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Z bieżącej chwili.
Bardzo sensacyjna wiadomość rozeszła 

się po świecie z Bele radu. Oto młody 
władca Serbji, król Aleksander, ma się w 
najbliższym czasie zaręczyć z córką swego 
sąsiada, księcia Czarnogór/, a car ma być 
obecnym na uroczystości. Jeżeli wiadomość 
powyższa się sprawdzi, rozwój spraw bał­
kańskich wejdzie w nowe stadjum. Do tej 
pory politycy i niepolitycy wierzyli, że 
książę Mikołaj czarnogórski czyha na spa­
dek po dynastji Obrenowiczów i pragnie, 
albo sam zasiąść na tronie belgradzkim, 
albo osadzić na nim zięcia swego, kaięcip 
Karageorgiewicza, który jak wiadomo, ro­
ści sobie prawo do korony serbskiej. Pod­
czas narad, które w ubiegłym miesiącu 
odbyły się w Petersburgu z współudzia 
łem polityków z półwyspu bałkańskiego, 
uznano widocznie za stóso^ne, żaby z ł  

miast odbierać małoletniemu królowi Ser­
bów dziedzictwo, pozyskeć go raczej dla 
Rosji, a bardzo dobrym i' idkiem byłoby 
właśnie połączenie go węzłem małżeńskim 
z córką oddanego znpełi 1 carowi księcia 
Czarnogórskiego, co h ' że przygotować 
może połączenie Serbji z Czarnogórą Ma­
rzą o tern oddawna Serbowie, bo są pe­
wni, iż w ten sposób p.zygotują odbudo­
wanie Wielkiej Serbji. Ustalenie się stó- 
sunków na półwyspie bałkańskim jest tak­
że w interesie Austro Węgier pożądane 
a mianowicie wytworze lie nad Dunajem 
jednego lub kilku silnych państw, bo bez- 
wątpienia im więcej państwa bałkańskie 
czuć się będą na silach, tern mniej ze 
chcą ulegać Rosji a p^ządewszystkiem za 
grodzą carowi drogę do Konstantynopola. 
Jest przecież jedno „ale*, które oddawna 
niepoiioi polityków wiedeńskich i buda­
peszteńskich z powodu,f że coraz większa 
liczba Serbów zaczyna myśleć o odbudo­
waniu Wielkiej JSerbji.

Oto: w saład mocj-chji habsburski.j 
wchodzą rozległe kraje zamieszkane przez 
Serbów i inne ludy, naliczane do wielkiej 
serbskiej rodziny, Bośniacy, Chorwaci 
i Słoweńcy. Szowiniści serbscy na seijo 
myślą o oderwania wszystkich tych kra­
jów od Austro- Węgier i o przyłączeniu do 
Wielkiej Serbji. Ponieważ Serbowie sami 
nie mogą się m.eizyó z armją cesarza 
Franciszka Józefa, ciężą czasowo do Rosji, 
aby z jej pomocą przeprowadzić fantasry- 
czne swe plany. Nie brak przecież w Ser­
bji ludzi, którzy rozumieją i wypowiadają 
to głośno, że Rosja nie zechce dopuścić do 
odbndowania wielkiej Serbji, któraby jej 
była niewygodną, a woli, aby na wschodzie 
Enropy istniały drobne państwa, które ry­
walizując z sobą nawzajem, będą zmuszone 
starać się o względy cara. Nieraz odzywa 
ły się głosy, że R o!ja  właśnie dlatego zgo 
dziłaby się na utworzenie samodzielnego 
państwa bośniackiego, chorwackiego, sło­
weńskiego, ale nie dopuści nigdy do wzmo­
cnienia, przez zajęcie tych kram, królestwa 
serbskiego. Popierane przez cara zbliżenie 
seruskiego króla do lisięcia czarnogórskie­
go, dowodziłoby, że powyższe podejrzenia 
nie jest uzasadnione. Bądźcobądź, ostro 
iność konieczna, bo carat, znany z tego, iż 
do raz wytkniętego celu zmierza wytrwale, 
nie cofając się nigdy, a tylko niekiedy, 
przekonawszy się że błędną do tego celu 
spieszył drogą, obiera inną i ostatecznie 
przeprowadza, co sobie przedsięwziął. Czy 
Rorja także zdobędzie Konstantynopol, któ 
ry już uważa za praw >wdą swoją własność, 
czy stanie się panią półwyspu Bałkańskie 
go — przyszłość okaże.

Przyszłość pouczy nas także, czy świeżo 
pi-zoz Sejm pruski uchwalona ustawa o 
użyciu tak zwanego funduszu obrocznego 
przyczyni się do przywrócenia zgody 
między rządem a duchowieństwem kato- 
lickiem. Nam się zdaje, że będzie ona 
raczej powodem nowych skarg i niepo­
rozumień. Treść ustawy jest następu 
jąca:

„Sumy, jakie powstały z pensyj zatrzy 
manych nie uznającym ustaw majowych 
księżom, na mocy ustawy ?■ d. 22 kwie­
tnia 1875 r., będą wydane djecezjum na 
podstawie orzeczenia komisji, złożonej z 
5 osób, jednakże bez procentu. Członko­
wie komisji będą mianowani przez mini­
stra wyznań w porozumieniu z naczelni­
kiem djecezji; preżydującego mianuje wy 
łącznie minister

Żądania o zwrot sum należy wnosić w 
przeciągu trzech miesięcy od daty ukon­
stytuowania się m isji, a słuszność źą 
dań uznaje wyłą< , ie komisja bez możno­
ści apelacji w idzie nieprzyznania sumy. 
Wypłata nastąpi z kasy państwa, a mi­
nister Lnansów ma prawo żądać dowodów, 
że suma nie przekracza kwoty specjalnie 
dla każdej djecezii przeznaczonej.

Koszta postępowania ponOo. dana dje- 
cezja, a pozostała częśc funduszu ma być 
użytą na wsparcia dla emerytowanych 
księży, podwyższenie pensji księżom i 
urzędnikom, budowę lub restaurację ka­
plic i kościołów*.

W obec tego, że przy mianowaniu człon­
ków komisji ostat* cznie decydować będą 
Władze świeckie, a biskupi nie będą im 
mogli się opierać, księża są zdani zupeł­
nie na łaskę i ni-laskę rządu, który nie 
jednemu z nich dał odczuć swe niezado­
wolenie. Źe to nie zbliży duchowieństwa

do władz pruskich, rzecz całkiem natu- 
ralua.

Natomiast rząd bawarski coraz więcej 
pozyskuje sobie tak kler katolicki, jak ka­
tolików w ogóle, albowiem postępuje w o 
bec nich bardzo sprawiedliwie. Między m 
nymi, broni ich nowy minister oświaty 
przed tak zwanymi starokatolikami, któ­
rzy oddalając się coraz bardziej od nauki 
Kościoła rzymskiego, mimo to przywła­
szczali sobie tytnł „katolików". Ich księża 
i biskupi używali szat insygniów według 
rytuału rzymsko-katolickiego i w ogóle 
starali się w świat wmówić, że właśnie 
oni są prawdziwymi katolikami. Obecnie 
wydał rząd monachijski rozporządzenie, 
zaoraniające „starokatolikom11 przyznawa­
nia się do nazwy „katolików11, a biskupom 
starokatolickim używanie, insygniów, jakie 
noszą biskupi rzymsko-katoliccy.

Z tego powodu prasa liberalno-źydow- 
ska, która broni każdego, kto zwalczając 
Kościół rzymsko-katolicki, ułatwia pracę 
antychrystom, wypisuje sążniste artykuły 
na temat „nietolerancji ultramontanów* (ka­
tolików.

Ten sam zarzut spotkał mejednokrotnie 
obecny rząd włoski z powodu, że nie za­
czepia i nie obraża Papieża, jak to często 
czynił p. Crispi. Mimo swej dzielności 
przeto, margrabia Rudini nie wielkiem ze 
strony parlamentu cieszy się poparciem. 
P o s t a n o w ił  podobno z tego powodu roz­
wiązać go i rozpisać nowe wybory a spo­
dziewa oię, że przyczynią one się znacznie 
do wzmocnienia stanowiska rządu. Czy go 
nie zawiedzie nadzieja ?

Wiara w powodzenie, często to powo­
dzenie ułatwia. Przekonała się o tern 
K rystyna, królowa - rejentka hiszpańska. 
Kiedy *;marł jej małżonek, król Aitons 
K lf-ty, powszechnie mniemano, źe słaba 
niewiasta, cudzoziemka, nie zdoła utrzy­
mać się prny rządach tam, gdzie tyle ru 
nęło energicznych i doświadczonych oso­
bistości.

Tymczasem minęło pięć lat z góra, a 
trou małego kró la, pogrobowca Alfon 
sa X III. ńietylko nie runął, lecz przeci­
wnie coraz więcej się ustala. Ludność hi­
szpańska przywiązała się do królowej re 
jentki a za króla każdy IIis& an gotów 
oddać życie, Dowody przywiązania do 
króla dal? Miszpanja świeżo, przy sposo­
bności piątej rocznicy jego urodzin.

Nie tak pomyślna jest sytuacja w sąsie­
dniej Portugalji, która w dodatku toczy 
w Afryce wojnę z Anglikami. Drogą po­
lubowną zatarg portugalsko angielski nie 
dał się załatwić.

Natomiast spór Francji z Holandją o 
granicę w Guyanie (Ameryka południowa), 
oddały strony interesowane pod roz 
strzygnięcie sądu polubownego. Na sędzię 
go zaproszono cars Aleksandra II I , który 
zaproszenie przyjął bez wahania.

Z KRAJU.
Sprawa o Morskie Oko.

Sprawa o Morskie Oko, albo raczej o 
granicę, między Galicją i Węgrami, znowu 
się zaczyna zaostrzać, a to dzięki nieta­
ktowi księcia Hohenlohe, właściciela Jawo­
rzyny i jego pełnomocnika, niejakiego pa­
na Kegla, z urodzenia Niemca, jak samo 
nazwisko wykazuje.

Sądzićby należało, że no uchwale sądu 
powiatowego w Nowym Targu, doręczonej 
legalnie panu Keglowi, wszelkie nieporo­
zumienia, co dc spornej granicy, zostały 
xaz na zawsze ukończone. Stało się jednak 
przeciwnie, gdyż w przeszłym miesiącu, na 
gruiK.e należącym do Galicji, zaczęto 
składać drzewo, mające posłużyć do do­
kończenia chaty przy Morskiem Oku, a 
której mieszkańcy Zakopanego nie pozwo­
lili sta" iac w roku zesziym.

Hrabia VV ładysław Zamoyski, właściciel 
Zakupauego, natychmiast zawiadomił Wy­
dział krajowy, namiestnictwo i sąd w No­
wym Targu, o tym bezprawnym-  kroku 
rządcy jaworzyńskiego, obracającym w żart 
wszelkie postanowienia sądów galicyjskich. 
Zanim jednak nasze władze, przedsięwe- 
zmą jakie kroki, pan Kegel tymczasem bu­
duje^ drogę aa naszem tei ytorjum, aby mógł 
łatwiej drzewo transportować, któregoby 
przez Roztokę nie przepuszczono. Za mie­
siąc chata może być już postawioną i na­
wet zamieszkałą przez strażnika księcia 
Hohenlohe, a wtenczas, trzymając się za­
sady : beatuSj qui tenet, nie tak łatwo już 
będzie wyrzucić uzurpatorów, bo prawo 
używalności, nadaje już pewne prerogaty­
wy i kwestju oddana pod rozpatrzenie są­
dów, może się ciągnąć i lat kilka.

Co prawda, słuszność zawsze odniesie 
zwycięstwo i ten żart księcia Hohenlohe 
będzie kosztował grube pieniądze, ale w 
każdym razie musimy tutaj zaznaczyć, źe 
władze węgierskie, mimo układów z rzą­
dem priedlitawskim, co dc wzajemnego 
wykonywania wyroków, nie wiele sobie 
zadają < ęremonji. U nas dzieje się wprost 
przeciwnie i wszystkie organy rządowe są 
zawsze na usługi sędziów zalitawskich.

Sprawą Morskiego Oka zajął się ener- 
gicznie Wydział krajowy i po zawiado­
mieniu przez hr. Zamoyskiego o samowol- 
nem i bezprawnem postępowaniu ks. H o­

henlohe i jego satelity, wystosował nf. 
tychmiast odezwy: do namiestnika, mini­
stra Zaleskiego i prezesa Koła polskiego, 
p. Jaworskiego, aby tę kwestję poruszono 
nawet parlamentarnie.

Przedewszystkiem postanowienia sądów 
naszych muszą być uszanowane przez wła­
dze węgierskie, gdyż w razie przeciwnym za 
nic nie można ręczyć. Oburzenie ludności 
pograni.znej przechodzi już zwykłą miarę 
i nie należy czekać, aby jej cierpliwość 
miała być wyczerpaną, na co się zanosiło 
niż roku przeszłego.

Zależy także wiele od postępowania pa­
na starosty w Nowym Targu i nie wątpi­
my, źe ten spełń! swój obowiązek, jako 
urzędnik i obywatel Galicji. Co zaś do 
interwencji Koła polskiego, o tę jesteśmy 
spokojni, bo tutaj idzie o honor i godność 
całego kraju.

d sprawie f}i/aoidarji Zakładu kredgto 
wego włościańskiego.

W kwietniu b. r. donieśliśmy, źe komi­
tet likwidacyjny Zakładu kredytowego wło­
ściańskiego zwrócił uwagę Wydziałów
powiatowych, iż z powodu powolnego po­
stępowania likwidacji, włościanie dłużnicy 
mogą być narażeni na znaczne straty a 
nawet na sprzedaż zagród. Komitet likwi­
dacyjny upraszał wówczas Wydział krajo­
wy, ażeby ze swej strony wezwał repre­
zentacje powiatowe, by te starały się
przyjść z pomocą w tei mierze.

Wydział krajowy wystosował obecnie 
okólnik do Wydziałów powiatowych, w 
którym podniósł, iż komitet likwidacyjny 
Zakładu kredytowego włościańskiego prze­
syłając reprezentacjom powiatowym zam­
knięcie rachunków za r, 1890 uwidocznia­
jące dotychczasowe wyniki likwidacji
zawiadomił je zarazem, iż wobec wysokich 
kosztów administracji, zagrażających naru­
szaniem kapitału obrotowego, będzie m u­
siał komitet przyspieszyć zlikwidowanie 
reszty wierzytelności Zakładu, i że z tego 
powodu, nie będzie się już mógł nadal
powodować wobec dłużników terni samemi 
samemi względami, jak dotychczas. Bę­
dzie więc zmuszony, aby obowiązek swój 
należycie spełnić, kroki egzekucyjne prze­
ciw dłużnikom zaostrzać, a wątpliwe pre­
tensje cedować.

Kiedy Zakład włościański popadł w li­
kwidację i mnóstwo zagród włościańskich 
miało pójść na sprzedaż, zalecił Wydział 
krajowy Reprezentacjom powiatowym, roz- 
zwinięme akcji w tym kierunku, ażeby za 
grody te nie dostały się w obce ręce, ale 
aby je  dla włościan uratować.

Wydział krajowy stwierdza obecnie, iż 
polecenia jego nie pozostały bez skutku. 
Dzięki obywatelskiemu poczuciu obowiąz­
ków ze strony reprezentacj-j powiatowych, 
liczba dłużników Zakłam, w naszym kraju 
w stosunkowo nie długim przeciągu czasu 
z 21 000, zmalała do 8.457. Dość to je­
szcze jednak poważna cyfra rodzin, któ­
rym grozi wywłaszczenie i nędza.

Wydział krajowy zwraca uwagę wydzia­
łów powiatowych na szkodliwe następstwa, 
jakie dla kraju i dla naszych stosunków 
społecznych pociągnąćby za sobą musiało 
wywłaszczenie tylu rodzin. To też w roz­
poczętej akcji nie wypada ustawać. Tak 
zacnie rozpoczęty ratunek naszych wło- 
ścian-rolników, należy doprowaizić do 
skutku, ratując jeszcze tych, których ura­
tować można.

Wydział krajowy jest świadom trudno 
śc i, na jakie dalsza akcja powiatów na­
trafiać może. — Brak funduszów i brak 
sil odpowiednich będą zapewne najwię 
kszemi przeszkodami, o jakie najlepsze 
intencje rozbić się mogą. Dlatego też 
Wydział krajowy nie ma zamiaru przepi­
sywać reprezentacjom powiatowym, ażeby 
powiaty tylko o własnych środkach dalszą 
akcj, poprowadziły.

W  jaki sposób i w jakiej drodze rzecz 
może być z pożytkiem przeprowadzona, za­
leżeć to uedzie od miejscowych warnn- 
\v W i ~  Rozwinię0lt przeto dalszej akcji 
Wydział krajowy pozostawia własnemu 
iZnamu reprezentacyj powiatowych -— 

Obecnie zwrócił jedynie uwagę reptfęzęn- 
tacyj pow-azowych na doniosłość tej spra­
wy, jakoteż na okoliczność, iż w razie, 
gdyby która z rcprezentacyi powiatowych, 
nie posiadająca własnych kas powiatowych, 
albo nie mająca w swoim okręgu Towa­
rzystw zaliczkowych, któreby do odkupie­
nia wszystkich pretensyj zakładu w po­
wiecie skłonić mogła, zechciała na ten cel 
zaciągnąć p> •»/ 'zkę, uzyskać ją będzie mo­
gła w Bani iu krajowym.

KURIER LWOWSKI.
* Namiestnictwo wydało na podstawie 

§, 74 ustawy z dnia 8 marca 1885, po­
żądana zarządzenie, że każdy robotnik, za­
trudniony na dachu, gzymsie, albo w ogóle 
na takiej części bndynku, z której spadnię­
cie jest możliwe, musi być w sposób, zu­
pełnie zabezpieczający, liną przywiązany. 
Liny, które mają być dostatecznie silne, 
powinn” być albo stale przymocowane w 
odpowiedniem miejscu budynku, albo — 
gdyby to było możliwe — winn1 je trzy ­
mać ustawieni na bezpiecznem stanowisku 
ludzie, na których się spuścić można. Ten 
środek bezpieczeństwa winien być ^rzestrze- 
erany nie tylko przy robotach, wyaonywa- 
nych przy nowo budujących się domach,

WAKUJĄCE POSADY.
* posada nauczyciela religji rz. kat. w 

gimnazjum w Drohobyczu. Podania do 15 
b. m. do Rady szkolnej krajowej.

* P°8S sskundarjusza w zakładzie dla 
obłąkanych w Kulparkowie z płacą roczną 
około 1500 złr. i wolnem mieszkaniem. 
Podania do 30 b. m. do Wydziału kra­
jowego.

* Posada poborcy dla głównych urzędów 
podatkowych w VIII. klasie, posada takie­
goż kontrolera w IX. klasie. Podania do 
24 b. m. do dyrekcji skaron we Lwowie.

* Posada budowniczego miejskiego w 
Jaśle z płacą 600 złr. Podania do 15 iipca 
ao magistratu w Jaśle.

* Sprzedaż hurtowna tytoniu w Hnsako- 
wie z obrotem rocznym 10.924 złr. Poda­
nia do dni* 22-go b. m. do dyrekcji skarbn 
w Przemyślu.

UOSTAWY.
* W Tarnopolu odbędzie się dnia 23 

b. m. i iśmienna licytacja na dostawę dla 
wojska drzewa opałowego i w^gli kamien­
nych na czas od 1 września r. b. do 31 
sierpnia 1892, BliżsZyCh objaśnień udziela 
magazyn wojskowy w Tarnopolu.

ale także i przy reparacjach, dekoracjach 
domów i t. p. Za dokładne przestrzeganie 
tego rozporządzenia, odpowiedzialni są w 
pierwszym rzędzie pracodawcy i dozorcy 
przy budowlach, a w drugim rzędzie sami 
robotnicy. Rozporządzenie to nie narusza 
szczegółowych przepisów policyjnych, wy­
danych, lub wydać się mogących w tej mie­
rze przez, poszczególne gminy w własnym 
zakresie działania. Przekroczenia niniejsze­
go rozporządzenia, o ile nie podpadną pod 
powszechną ustawę karną, będą karane we­
dług rozporządzenia ministerialnego z dnia 
30 września 1857.

* Wydział lwowskiego Towarzystwa o- 
światy ludowej założył w miesiącu maju 
b. r nowe czytelnie ludowe w następują­
cych miejscowościach: W Lubieńcach (po­
wiat stryjsKi), pod zarządem Marji Ha- 
czewskiej, nauczycielki, aziełek 132 * w 
Zalesiu (powiat czortkowski) pod zarządem 
p. Alojzego KoIkopfa, \ nauczyciela, dziełek 
105 -. w Chłopówce (powiat husiatyński) pod 
zarządem p. Wincentego Niementowskiego, 
nauczyciela, dziełek, 105; w Stryju pod 
zarządem panny Katarzyny Hubiszównej,. 
nauczycielki, dziełek 109. Prócz tego po­
większono biblioteki dwóch wypożyczalni 
książek we Lwowie, a mianowicie: w 
szkole św. Antoniego i św. Marji Magda­
leny.

kurjer prowincjonalny.
* Gwiazdka Cieszyńska donosi: Mamy 

przed sobą VII. z rzędu rocznik wydawni­
ctwa nrzędn pocztowych kas oszczędności, 
zawierający szczegółowe sprawozdanie o 
rozwojn tej instytucji w roku ubiegłym.
Z zadowoleniem przychodzi zaznaczyć, iż 
rozwój ten jest prawidłowy, i że tyle po­
żyteczna instytucja pocztowych kas oszczę­
dności zdobywa sobie coraz szersze i s i l ­
niejsze podstawy, oraz zaufanie, budzące w 
szerokich warstwach ludności poczucie o- 
szczędności, co właśnie było jedną z głó­
wnymi intencyj tych, którzy ów zakład 
powołali do życia. Suma wkładek na ksią­
żeczki oszczędności wynosiła z końcem gru­
dnia r. ż. 21,270.177 z łr , a suma depo­
zytów w papierach państwowych 8,396.890 
złr., wkładki tedy w porównaniu z rokiem 
poprzednim(1889) powiększyły się o 3,332.648 
zlr., depozyta o 841.080 złr Rezultat to 
w każdym razie świetny, a nabiera on tern 
większego znaczenia, jeżeli się zważy, iż 
w kasach pocztowych składają swe oszczę­
dne ści przeważnie ludzie rozporządzający 
skromnemi zasobami. W ciągu roku 1890 
wystawiono 140.112 nowych książeczek 
wkładkowych, tedy przeszło o 9000 więcej 
niż roku poprzedniego, a od założenia kas 
pocztowych wystawiono ogółem takich ksią 
żeczek I,307.i29. Na każde tysiąc mie­
szkańców Slązka austrjackiego przypada 
34 osób takich, które madą książeczki ka­
sy oszczędności. Z tabeli dołączonej do 
sprawozdania pokazuje się, iż znaczna część 
książeczek przypada na dzieci i uczniów, i 
że rękodzielnicy, robotnicy i wyrobnicy co­
raz liczniej składają swe oszczędności w 
urzędach pocztowych kas oszczędności.

* W środę po poładniu o godzinie 3-/2 
uderzył piorun podczas burzy w arcyksią- 
żęcą szopę w a]ej w Cieszynie, gdzie 
znajdował się magazyn wojskowy. Ogień 
zniszczył w krótkim czasie szopę i 
zagrażał sąsiednim domom. Straży ognio­
wej udało się uratować wszystkie blisko 
znajdujące się budynki. Szkoda ma być do­
syć znaczną.

n o m i n a c j e .
+ Cesarz nadał dyrektorowi krajowej kasy 

głównej we Lwowie, Angustowi Wuorow- 
skiemu, tytuł i charakter radcy rządowego 
z nwolnieniem od taksy.

* Minister -bandlu zamianował oficjał >w 
pocztowych: Edwarda Pawlina, w Rzeszo 
wie, kasjerem pocztowym w Drohobyczu ; 
Szymona Grudzińskiego, w Jarosławiu, ka­
sjerem pocztowym tam że; Wilhelma Ma- 
kuscha, we ^wowie kontrolerem poczto­
wym w miejscu; Mikołaja Macielińskiego, 
w Czortkowie, zarządcą pocztowym tamże ; 
Antoniego Przeslaszewskiego, w Drohoby­
czu, kontrolerem pocztowym w Rzeszowie, 
i Norberta Blaschiera, w Szczakowej, za­
rządcą pocztowym tamże.

LICYTACJE
* W sądzie powiatowym w Grzymało­

wie dnia 30 czerwca sprzedaż 3/j realności 
1. 361 w Tłustem od sumy 75.50złr. Wa 
djum 1 0 ^ .

* W sądzie powiaŁowvm w Tarnowie 
dnia 3 lipca sprzedaż połowy sumy hipote­
cznej 3000 złr., zapisanej na realności 1. 134 
i 494 w Tarnowie.

Głosy o trójprzyiwerzu.

Encyklika papiezka
o kwestji socjt,kiej.

„Tr,■przymierze, sojusz francnzko-rosvj- 
sk u  Austro- Węgry t*k zatytułowała Gaz. 
Zagrzebska jeden z swych artykułów. Wie­
ści o wznowieniu trój przy mierzą nie umil­
kły, chociaż jedna z gazet berlińskich do­
niosła, iż wiadomości o tern szerzą wro- 

J gowie ligi pokoju, aby yywołać i zmnsić 
kogo należy do objaśnień Łatwem jest do 
zrozumienia, dlaczego w Berlinie unikają 
uchylenia zasłony, „ale to, cc może być szko- 
diiwem dla lig' pokoju, jest korzystnem 
dla Rosji, Francji i dla nas Słowian" — 
mówi wspomniona gazeta,

„W Austro-Węgrzech słychać glosy po­
śród Słowian przeciwne trój przymierz u i 
polityce monarchji, przeprowadzanej od r. 
1879. Taka polityaa oburza tylko Słowian, 
Stanowiących połowę ludności, i w rzeczy­
wistości szkodzi interesom państwa. W Au- 
suji na trój przy u ierzu zarabiają tylko 
Niemcy i Węgrzy, ponieważ w lidze po­
koju znajdują podporę do germanizowania 
i madziaryzowania. Te dwa nerody ro : ią 
ofiarę z mouaichji dla swych własnych 
egoistycznych interesów, ryzykując nawet 
wciągnięcie Anstrji do wojny za cudze 
sprawy*.

Publicysta zagrzebski wzywa rząd do 
walki przeciwko wpływom zgubnym mniej­
szości i robi uwagę, „że jeżeli Austrja, chce 
mieć prawdziwych przyjaciół i sojuszni­
ków, to powinna ich szukać nie w  trój- 
przymierzu, lecz w związku z rasą s.‘ó 
wiańską i romańską i w końcu przyłączyć 
się do sojuszu francusko-rosyjskiego, wy­
wołanego hegemonją Prus.

„Taki sojusz byłby przez narodowości 
słowiańskie w Austrji bardzo mile widzia­
nym. a oprócz tego zmiana polityki była­
by dla monarchji bardzo korzystną, gdyż 
iest nieprawdą, jakoby interesy Austrji z 
interesami Rosji pogodzić się nie dały. 
Jest to tylko pruskim wymysłem, źe Rosja 
jest na tyle wielką i silną, że oała mądrość 
jej władców wąży do tego, aby utrwalić tę 
wielkość. Jeżeli Rosji czegoś potrzeba, to 
z pewnością nie nowych terytorjów, ale 
spokojnego rozwoju, pomnożenia bogactw 
i z a o k r ą g l e n i a  g r a n i c .  *

„Wszystko to może trwożyć Anglję, z 
uwagi na granice indyjskie, ale nie A ustrję. 
Zbliżenie się między Rosją a Austyją, po­
służy tylko do zabezpieczenia niezawisło­
ści zarodów słowiańskich. Co się tyczv 
Francji, to nikt z pewnością nie jest w 
stanie objaśnić, dlaczego Austrja powinna 
się znajdować w obozie wrogów. Włociiy 
zarzuciwszy zgubną politykę Crispiego, 
mogłyby również przyłączyć się dc Austro 
Węgier; jeżeli im bowiem dla miłości Ber­
lina było łatwem zrzec się praw do Trje- 
stu, to jeszcze łatwiejszem będzie zrzeo się 
szowinizmu narodowego, w celach jedynie 
własnej korzyści.

„Nowy sojusz z Francją i Rosją umo­
cniłby nie tylko polityczne ale i ekonomi­
czne położenie Austrji, przemysł austrja- 
cki oswobodziłby się od gniotącej konku­
rencji niemieckiej, która ścieśniła austija- 
cfiie granice p-odukcji, w zamian za nie­
znaczne ustępstwo na cłach zbożowych, 
które, być bardzo może, jeszcze cofniętemi 
będą, austrjacko niemiecki traktat handlo­
wy bowiem napotkał w Niemczech na nie­
przewidzianą opozycję.

„Nowa polityka sojuszu z Francją i Ro­
sją przyniosłaby tylko korzyść dla Ausirji, 
me mówiąc juz o tern, że Kultura romań­
ska a nawet madziarska, jest przyjemniej­
szą dla Słowian niż niemiecka*.

„Takie odezwanie się o trój przymierzu — 
piszą St. Petersburskija Wiedoniosi - — 
znajduje sympatyczne przyjęcie u większo­
ści Słowian austrjackich, polityka br. Kal- 
noky kroczy jednakże po drodze wskaza­
nej przez hr. Juljusza AnJrass.y, a opartą 
jest na zdaniu, iż interes: Austrj. są wręcz 
przeciwne interesom Rosji i nigdy pogo 
dzić się nie dadzą

Wywody zagrzebskiegr dziennika i u- 
wag- o nich petersbuiskiej gazety, obejdą 
się bez komenta-za. Wypada tylko zazna­
czyć, że jako Polacy, nie bardzo jesteśmy 
zadowoleni z przymierza z Niemcami, 
albowiem gwarantuje ono Prusom polskie 
dzielnice i stawia nas wobec ewentualno­
ści walczenia w obronie caiości Rzeszy 
niemieckiej. Z drugiej przecież strony tem 
mniej syn jaiyczne byłoby dla nas przy­
mierze  ̂ z Rosją. Pomijając jednak nasze 
sympatje 1 antynatje, sądzimy, że zarówno 
Berlin , jak Petersburg, gotów wyzyskać 
sojusz z naszą monarehją, a w krytycznej 
chwili nie mogą eię Austro-Węgry spo 
dziewać od sąsiadów pomocy, lecz tylko 
na lojalności wchodzących w skład monar­
chji ludów mogą polegać.

(Ciąg da la 'j | .

Do porządku należy, jak powiedzieli­
śmy, aby państwo nie pochłaniało ani je­
dnostki, a u  rodziny; słuszną jest rzeczą, 
aby jedno i drugie miało swobodę dzia 
łania tak długo, dopóki to nie narusza 
dobra publicznegc i n.e szkodzi nikomu. 
Jednakże obowiązkiem rządzących jest 
czuwać naa ogółem i jego częściami nad 
ogółem, ponieważ wedle porządku natury 
należy opieka nad nim do wladsy najwyż­
szej, tak, iż dobro publiczne nietylko 
jest tuta' najwyższem prawem, ale nadto 
przyczyną i celem władzy; nad cząstkami, 
ponieważ z prawa przyrodzonego rząd nie 
powinien mieć na oku interesu tych, co 
dzierżą władzę, lecz dobro tych, co jej 
są poddani. Taką j is t  nanka filozofji i 
niemniej także wiary chrześo.jańskiej. 
Zresztą wszelka wiadza pocLodzi od Boga 
i jest cząstką Jego własnej wiedzy naj­
wyższej ; ci zatem, którzy są jej narzę­
dziami, powinni ją  wykonywać np wzór 
Boga samego, którego ojcowska opieka 
nie rozciąga się mniej nad jednostką 
w izczególnośc., aniżeli nad ogółem. Je­
żeli więc, czy to inteiesa ogólno, czy in- 
teresa pewnej klasy w szczególności, zo 
stają naruszone lub tylko zagrożone i nie­
podobna zaradzić temu inaczej, należy ko­
niecznie odwołać się do władzy publi­
cznej. Ważną przeto jest rzeczą dla 
wspólnego i prywatnego dobra, aby po­
rządek i pokój panował wszędzie aby ca­
łe urządzenie życia domowego stosowało 
się do przekazań Bożycn i zasad prawa 
przyrodzonego; aby religjs szanowano i 
wykonywano jej przepisy, aby kwitnęły 
obyczaje publiczne i piywaine, aby ściśle 
trzymano się zasad sprawiedliwości, aby 
jeden drugiego nie mógł uciskać oezkamie; 
aby wzrastały silne pokolenia, zdolne zo­
stać podporą i, jeśli potrzeba, przedmu­
rzem Ojczyzny. Dlatego też, jeżeli się zda­
rza, \z robotnicy o umaczają lub zawierzają 
prneę w strejkach, zagrażają porządkowi 
publicznemu; że węzły przyrodzone rodzi­
ny rozluźniają się wśród robotników, że 
depce się religję robotników, nie ułatw ia­
jąc im wypełniania obowiązitów względem 
B oga; że wspólna praca obyawóch płci i 
inne pobudki do grzechu, stanowią we fa­
brykach niebezpieczeństwo dla moralności, 
że pracodawcy obciążają robotnika pracą 
niesprawiedliwą lub- ubliżają ich istocie 
ludzkiej warunkami niegodnemi lub poni- 
żająceini; że szkodzą ich zdrowiu nadmier­
ną pracą i nie odpowiadającą ich wiekowi 
lub płci; —  we wszystkich ty c l  przypad­
kach należy koniecznie użyć w pewnych 
granicach siły i powagi ustaw Granice 
te nakreśla sam cel, który żąda pomocy 
ustaw, to jest, że tym ostatnim ni« wolno 
posuwać się lnb przedsięwziąć nic po 
nad to, co jesł potrzebnem do stłumie­
nia nadużycia lub usunięcia niebezpieczeń­
stwa.

Prawa, tam, gdzie się znajdują, po­
winny być w poszanowaniu religijnem, a 
państwo powinno je zapewnić wszystkim 
obywatelom, zapobiegając lub karząc prze­
stąpienie tychże. Wszelako w czuwanii 
nad prawami jednostek powinno państwo 
zaiąć się szczegółowo słabymi i biednymi- 
Ki asa bogatych czym sobie niejako 
przedmurze z swych bogactw. i ie po­
trzebuje w tym stopniu opieki pnoliczuej. 
Klasa biednycn prze siwnie, nie ma,ąc bo­
gactw, któreby ją  zakryły przed niespra­
wiedliwością, liczy głównie na sprawie­
dliwość państwa. Niechaj wiec państwo 
w szczególności dąży do tego, by stać 
się opatrznością robotników, którzy wogó- 
le należą do klasy biednej.

Atoli dobrze będzie poruszyć tutaj 
osobno kilka punktów wielkiej doniosłości. 
Nudąmprzód prawa publiczne powinny 
być dla własności prywatnej obroną i 
strażnicą. A co mianowto.e jest ważnem 
wśror panującej chciwości, to utrzymanie 
tłumów w spełnianiu obowiązku; jeżeli 
bowiem wolno jest dążyć do lepszego 
losu w obrębie sprawiedliwości, to zabie­
ranie przemocą dobra bliźniego, przywłasz­
czanie cudzej własności pod pozorem zapro­
wadzenia niedorzecznej równości są rzecza­
mi, które sprawiedliwość potępia i które od­
rzuca wspólny interes. Robotnicy, którzy 
chcą polepszyć byt sw^j zapomocą uczciwej 
pracy, unikając wszelkiej niesprawiedli­
wości , stanowią bezwątpienia znaczną
większość; iluż to atoli przesiąkłych fał- 
szywemi zasadami i chciwych nowości 
porusza wszystko, by wywołać zamiesza­
nie i pociągnąć innych do g w a łtó w !
Niechaj zatem władza punliczna zapo­
biegnie temu i kładąc tamę podburzaniom 
ze strony przywódców, zabezpieczy oby­
czaju robotników przeciwko podstępom
zepsucia 1 prawną własność przeciwko nie­
bezpieczeństwu rozboju. _

Nie rzadke zdarza się, ze praca zby­
tecznie przedłużona lub zbyt ciężka i za­
płata uważana za zbyt nizką, pobudzają 
do tych buntów współ iych, które nazywają 
ogólnie strejkami

(Ciąg dalszy nastąpi).
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_  Z ŻYCIA RENEGATA.
(W IĄ Z A N K A  L IS T Ó W  I N O T  A.T). 

Zebrał 

M .*ehał M olle .

(Dokończenie).

Czy list p. Bentkowskiego przytoczony 
w dosłownem brzmieniu, — nie wiemy. 
Autograf wysianym został do Petersburga, 
żeby tam świadczył „na jaką nutę gra dzi­
siejszy patrjotyzm Polaków41, więc też nie 
możemy porównać o ile kopja odbiegła od 
oryginału. W każdym razie wydaje nam 
się ta cała sprawa mocno przesadzona, a 
nawet nieprawdopodobna. — Mimo to 
wszystko, jednak bojąc się , by na nas 
nie wykonano ostrego wyroku, powtarza­
my ponownie, że ogłoszona przez nas ko­
respondencja nie może przyczynić się do 
„wyueskulpow»n'a“ Czajkowskiego. Nie­
stety utrwala ona jeszcze bardziej wzgar­
dę, jaką Sadyka obdarzono w ostatnich 
latach jego życia. Własne słowa wydały 
nań wyrok, którego mc zmienić nie może.

W  południowo - zachodnicn gubernjach 
zanadto dobrze go znano i oceniano, osia­
dać więc tam nie pragnie; stepowa, dzika 
BessaraDja wydawała mu się pod tym 
względem znośniejszą, mógł tu zamieszkać 
w jakiej odległej od świata i ludzi fermie 
i wlec i uej żywot bądźcobądź smutny, a 
że siódmy Krzyżyk dobiegał końca, więc 
przypuszczalnie i wędrówka jnż niedługa 
go czekała a śmierci pragnął wszak sam 
powiada: „niechby się targnęli na moje
życie, to byłoby i uczciwiej i godniej i 
dalibóg praktyczniej11. . .

Włóczyłem się lat tyle, tyle próbowa­
łem, tyle pracowałem, zużyłem siły, zdro­
wie, sterałem najpiękniejsze moje lata i nic 
a nic nie zyskałem, tylko przekonanie, że 
nie było prawdy na tym grancie, na któ­
rym moje prace stawiałem11.

W końcn znalazł „prawdę słowiańską1, 
stał się zapalonym apostołem idei, werbo­
wał członków towarzystwu słowiańskiemu, 
którego cel i działanie dobrze znamy i 
czyż znalezienie tej prawdy słowiańskiej, 
czyż praca na gruncie słowiańskim przy­
niosły starcowi ulgę, spokój, u k o jen ie? ... 
Wątpimy bardzo a najlepiej za naszem 
twierdzeniem przemawia śmierć sama.

„ . . .  daleko, gdzieś za Dnieprem, pad/ 
strzał cichy w pokoju; echo nie rozniosło 
go po szerokim świecie, a przecież odgłos 
jego rozległ się po Pc lsce i przypomniał 
jej smutne dawne dzieje, dawne lepsze 
choć złe czasy i człowieka, który się prze­
żył, który się sam pogrzebał, który zaży­
cia usypał nad sobą własną ręką taką wy­
soką mogiłę hańby, że świat ani go wi­
dział, ani wiedział że on jest i zapomnie­
nie było zupełne.. .

Odebrał sobie życie! na tę wiadomość 
odnowiło się wszystko w pamięci, stanęła 
w oczach i jego ładna młodość i starość 
shańbiona; ta miara nie ostatnia zasługi 
jaką miai i ten bez miary wstyd, na 
którym skończył, a do tych wspomnień 
łączył się domysł, jak on strasznie męcżyć 
się musiał?

W ostatnich chwilach (a nie skonał na miej­
scu, kula nie poszła w serce, ale przez płuca i 
ugrzęzła w kości pacierzowej) aówił je­
szcze : „Życie mi obrzydło !“ Dla czego
obrzydło? N;e mówił, ale nam domyślać 
się wolno, a domysł i trafia zapewne do­
brze i jego nie krzywdzi. . .  “ *).

W Krakowie w kwietniu 1891 r.

„K U R JE R A ^P O L SK IE G O .1

Berlin 2 czerwca.

Z nad ciemnej Sprei mam pisać, we­
dle Twojego żądania, miły Redaktorze 
Kurjera Polskiego, o rozmaitych sprawach 
teutońskich, wystawie Sztuk pięknych, ar­
chitekturze i przepychach Berlina; o życiu 
s;>ołecznem, ulicznem, politycznem i zaku 
1 i sowem ; słowem chcesz odemnie tułacza 
i> bladem i zmęczonem obliczn, czegoś nad 
 ̂iły człowiecze — albowiem nauczyć się 

można wszystkiego i nauczyć innych, prócz 
wesoło śpiewać w klatce, prócz jasno czy­
tać w sercach obojętnych .. Boć dla Po­
laka-wygnańca i ojczyzna własna często 
bywa obcą, obojęti1' stroną, jak naprzy- 
Had ś. p. Lam t  dowodził, że ostatnie 
słowo obelgi jest „en igrant*.—Dwóch do- 
różkarzy złorzeczą sobie ostatniemi słowv, 
spokojnie, stoicznie oddając błowo za sło­
wo, lecz gdy jeden z nich gorętszej krwi 
wykrzyknął: „Ach. ty emigrancie!11 wten­
czas zerwali się do bójki i aż w policji 
sprawa ostatecznie rozegraną była, natu­
ralnie na niekorzyść tego, który pierwszy 
to straszne wypowiedział słowo! . . .  A 
więc czegóż się spodziewać można Pola­
kowi „aus der Polakaj*, gdyby chciał 
wszystkiego dochodzić, wywiadywać się i 
ja to  ciekawy dziennikarz swój nos wtykać 
wszędzie, żeby Ci przesłać jakiś świeży 
kwiatek, une prkneure1! A więc nie o wszy 
stkiem będę pisał, a o tern tylko, co mi 
podpadnie, jako krótkowidzącemu, pod 
same prawie oczy — o sztukach pię­
knych, trochę o polityce, nie tykając na­
turalnie rodaków naszych, upasionych na 
żydowekim chlebie, i nie mącąc brudnej 
wody Sprei.

*) St. Tarnowski: M i c h a ł  C z a j k o ­
w s k i ,  „Przegląd Polski11. Kraków 1886. 
Czerwiec. Str. U l—418 .

Berlin wspaniały!—tom ęjen  Berlin na­
iwny jeszcze przed dwudziestu laty, gdy 
pomnę najlepszą potrawą było „Suppe mit 
Apfelzin und Heringe mit Chocoladen 
Sauce“ ! O n ie ! to Babilon, przez który 
przeleciały zwycięzkie legjony, jak orły 
dumne, szelestem skrzydeł zagłuszające 
świat cały! Wszędzie się uwydatnia ślad 
nagłej, niespodziewanej fortuny, jak ubie 
dnego ongi człowieka, wygrana wielka na 
lo terji; albowiem owe orły zwycięzkie by­
ły porządnie opakowane. Widziałem raz 
takiego Moskali, który trzy zegarki złote, 
trzy łańcuchy złote, kolczyki nawet z bry­
lantami nosił i moc pierścionków na rę­
kaw’ Bzkach, tak mu niezwykłym był chwi­
lowy uśmiech szczęścia. To samo i w Ber­
linie! Wszędzie odgłos trąby zwycięztwa, 
to echo tak już dawne, jednak dotąd 
drga silnie we wszystkich zakątkach sto­
licy, dla tego widocznie w ślicznym zie­
lonym „Thiergartenie11 ani jednego na le­
karstwo nie ma słowika, ale za to mro­
wie. . .  synogarlic gruchających. Berlin 
sztywny, nadęty, „steif nuć fein“, wy­
złocony i wylakierowany... Ależ jakie do­
my ! jakie pałace! co za zbytek! — ni­
gdzie w całej Europie tego się nie spo 
tyka. Jest to objaw pal rjotyczuej pychy, 
to poświęcenie zysku dla estetyki dla u- 
piększenia rodzinnego miasta. Oj! nie 
tak się to u nas dzieje. Pamiętam, lat 
temu kilka, oburzenie polskiego bogacza, z 
powodu upiększeń domn Graucowa przy 
Królewskie, ulicy w Warszawie.

- Tylko mi głupstw nie rób, panie ar 
chiueKcie — mówił on do swego bu­
downiczego, pana Z. — ja żadnych filan- 
tropij estetycznych nie życzę sobie, w u- 
piększenie S arszawy się nie bawię, a zaj- 
muję się tylko powiększeniem moich do­
chodów. Te gzymsiki, figle i rozmaite 
wizerunki z kamyków, nie przynoszą ru ­
bli, lecz tylko je wyciągają, rozumiesz 
pan? Ten Grancow powiada, że z miłości 
dla kraju miljon utopił w sztuKaterjach — 
to mi prawdziwa sztukaterja, do pozłoty 
taka mózgownica jak jego . .  (autenty­
czne).

O! tu nie ma tego — tu, dla lubowni- 
ka architektury, dla odczuwającego cały 
poryw sztuki, — istny czarodziejski r a j ! 
Ze zdumienia w zdumienie; godziny, dnie 
przechodzą w studjowaniu i podiiwiauin 
stylów przeróżnych, najrozmaitszej fantazji 
przeszły „i wieków i dzisiejszych udosko­
naleń Nie będę opisywał szczegółów, bo 
byłoby niem^źebnem. Ulice Berlina — pa­
trząc w nie wzdłuż — wyglądają jak na 
strzępienie wież, dachów łamanych i blan­
ków zamków feudalnych — jakby echa 
skamieniałe pieśni Niebelungów i Minen- 
sangerów Najdziwaczniejsze kształty wie 
życzek, kopuł, balkonów wiszących, posą­
gów, nadają miastu pozór teatralny, przed­
stawienia sceny średniowiecznej. Wszystko 
to jest wspaniałe, bo z dziwnym zbytkiem 
wykonane i dowodzi zamiłowania niewy­
gasłego w tym narodzie do piękna, dla 
Którego poświęcono bezpowrotnie miljony, 
albowiem ornamentyka nie daje dochodu, 
wogóle jak każde zamiłowanie do sztu­
ki. Domy całe ze szlifowanych jak lustro 
różnokolorowych granitów, labradorów, 
marmurów, Derami, onjrksów, porfirów; 
eałe ściany pełne wspaniałych , olbrzy­
mich mozaik i fresków. Ornamentacje zaś, 
kapitele, posągi, sufity z bronzu złoconego, 
a k ute misternie z żelaza balkony, balu­
strady, bramy szlifowane i złocone w o- 
gniu, to zbytek nie na żarty, to koszta 
ogromne. Arfyści noce trawili nad mozol- 
nemi kompozycjami tych fantastycznych 
utworów i jeden drugiego starał się prze­
sadzić czemś niewidzianem jeszcze w dzie­
dzinie fantazji. Styl budowli przeważnie 
barocco, lecz wiele się spotyka domów 
w staro - niemieckim, norymberskim , fla­
mandzkim, romańskim, gotyckim, renesan­
sowym a nawet i czysto klasycznym ; sło-

;m. Kalejdoskop wszystkiego, co dotąd w 
dziedzinie satuk pięknych utworzonem by­
ło, a wszystko to budowane za pomocą 
miljardów wydartych Francji! Skutki woj­
ny, skutki szczęścia — bo .swycięztwa
wszak niczem innem nazwać nie można__
są uwidocznione, jak  ongi przed wiekami 
tyloma w Rzymie: wspaniałością budynków 
i rozpasaniem obyczajów. Owoż, jak ów 
Moskal, o którym wspomniałem, Niemiec 
sam nie wie co ma robić wśród swego 
przepychu, lecz znalazł na to sposób, bo 
z Babilonu swego utworzył jedną wspania­
łą piwiarnię, tak, że to nie Prusy a Ba- 
warja — jedność niemiecka wszak na to 
zezw ala.. .

Berlin jest jednym przepysznvm browa­
rem. Opisywać tysiące tych piwiarń, nie 
ma miejsca, ani czasu, ale trudno wysta­
wić sobie ten zbytek marmurów, fresków 
i ornamentacyj, wśród których szczęk i 
brzęk trącanych kufli, do błogiego snu 
z wy ciężkich Prusaków^ kołysze... Nad po- 
nuremi nurtami czarnej Sprei, rozsiadł się 
rozpasiony, brzuchaty Gambrynus i tonie 
w dymie fajek, jak ongi Hannibal w roz­
koszach Kapui, upojony winem z Falernu, 
wonią kwiatów i czarami Cythery! . . .  (j0 
kto lubi! — A gdy słońce zajdzie, gwia­
zdy zaświecą, blady księżyc z po zr da­
chów wyjrzy —  roje chwiejnych cieni 
snują się po ulicach — to jasno-włosi bo­
haterowie i bohaterki, tęgo podchmielone, 
wracają do domów. Mężczyźni zataczają 
się, jakby majtkowie po długiej podróży, 
a niewiasty ich dzielniej się trzymają, 
może to ztąd pochodzi, że „solidniej* są 
uposażone od natury i nóżki mają jako 
piedestały, . pozwalające im dobrze się na 
nich opierać...

Rano zdążałem na wystawę, gdy nad­
zwyczajny na ulicach ruch, zmienił kieru­
nek moich zamiarów.— „Der Kaiser in Ber­
lin und eine grosse Paradę!“ — Wykrzyknik 
zadowolenia pochwycony mimochodem, za­
kłócił spokój mojego umysłu. Ciekawość 
powiodła mnie na pole manewrów. Nie 
żałowałem. Py0 :ny widok roztoczył się 
przedemną. Świetne całym blaskiem prze­
pychu szeregi wojska, muzyka, okrzyki 
radosne tłumu, a w końcu zjawisko: ce­
sarz i cesarzowa konno, tuż przed woj­
skiem, przed tłnraem, przedemną! „Gnten 
Morgen Grenadiere! * dźwięcznym głosem 
zawołał młody cesarz, galopując wzdłuż 
szeregów swej świetnej gwardć, drżącej ze 
wzruszenia. — „Gnten Morgen Euer Maje- 
staet!11—jeden wykrzyk w odpowiedzi, jak 
grom się rozległ z tysiącznych pierś1. 1 ja­
ko jasnowłosy A laiyk, tak młody Cezar

Germanów, modrem, pięknem okiem, peł- 
nem dumnego spokoju, powiódł po szere­
gach świetnych pułków. Błysnęły źrenice 
i pod blond wąsem, zdała nawet wido- 
cznem było, jak zarysował się nśmiech 
zadowolenia i pewności w siebie — u- 
śmiech olimpijski — podobny do promie­
nia słońca z po za chmury pełnej gro­
mów ! — Zachodzie! ziemio Gallów! bacz­
ność ! . . .

Historycznem powołaniem Teutonów jest 
gniazdo swoje mieczem układać i horyzont 
dla żeru mieczem rozszerzać. — Wieki 
oddalone podnoszą siwe czoła z grobow­
ców bohaterskich i ze drżeniem zapadają 
się, bo przeczuwają klęski i zniszczenie. 
Zachodzie, baczność! Jak  ongi rozpasane 
Gem.eryka dzikie hordy, tak dziś się 
zwalą na Zachód cały falangi pikdlhaub, 
runa jako huragan i zgniotą ziemię wo­
koło, a gdzie przejdą, trawa nie porośnie, 
i tyluo chmiel do browaru, który Niemiec 
zrobi z Luwru i W ersa lu !...

Gdy podobne smętne myśli przechodziły 
przez moją głowę — nagle cesarz przeje­
chał tuż przedemną, — dwór jego w or­
derach i wstęgach, na pysznych koniach i 
świta różnobarwna zagranicznych przedsta­
wicieli wojskowych.

Mignął mi się zielony pióropusz jenerała 
austrjackiego i raźniej mi się na seren zro­
biło ! Dlaczego ? nie wiem. . .  może to na­
dzieja lepszej przyszłości dla nas Pola­
ków?

Dalej, przejechała w powozie dworrkim 
księżna Antoniowa Radziwiłłowa z córka­
mi — także echo z Polski

— Wystawa wspaniała! i cóż dziwne­
go, że wspaniała, wszakże to ojczyzna Kor- 
nelljuszów i Kaulbachów, ojczyzna^ praco­
wników cierpliwych, wytrwałych i głębo­
kich myślicieli, tu nie ma blagi, tu rysu­
nek czysty, poprawny, matematyczny, .ko­
loryt obmyślany. Lecz wszystko dziś i 
przedtem jest dziełem mody, a okropności 
nowe szkoły dość licznie tutaj reprezen­
towanej, zaczynają zdobywać amatorów i 
bogatych protektorów.

Co za szkaradzieństwa! Trawa różowa, 
drzewa pomarańczowe, niebo fjoletowe, a 
ptaki, krzaki, kwiaty, obłoki czerwono- 
zielone,— woda zaś biała, jako papier! — 
Niech się Japonja zawstydzi w swych ma­
rzeniach dwudziesto wiekowych! Tam cho­
dziło o fantazje jak o bajkę jaką, tu zaś 
o prawdę w tych kolorach przedstawianą 
A wszystko tynkowane ogromnemi kawa­
łami farby — to dzieła impresjonistów! pę­
kać ze śmiechu i politowania Oddać po 
trzeba sprawiedliwość Niemcom, że ich 
bardzo niewielu w tej szanatańskiej fa­
landze.

Jednego z takich malarzy impresjonistów 
spotkałem w Paryżu. Posiadał talent, przy 
pracy i dalszem kształceniu, gdyby go zdo­
być chciał, mógł zostać nawet dobrym 
malarzem — ale niestety! puścił się na 
dziwaczną bazgraninę fałszywych efektów. 
Przytem z niepomiernem zaroznmieniem 
traktował wielkich mistrzów; dzieła Cor- 
reggia, Rafaela, Ingra, Kaulbacha — „pier 
niki“ — (sic). Tu nawet niemożna przy­
toczyć słów Chrystusa: „przeoacz im, bo 
nie wiedzą co czynią*.

Wracam do wystawy. Aby i.aać sobie 
sprawę z postępu sztuki w o sta I u i e t la­
tach, lub jej u nać ku po trze bu by na to 
wielkich studjów i poświęcić wiele czasu, 
pobieżnie więc przejdziemy tych kilka­
naście sal, zawieszonych dziełami sztuki 
cudzoziemskiej i skończymy na naszych 
malarzach, którzy nader pochlebne zajęli 
miejsce, wśród tej plejady mistrzów prawie 
całej Europy.

Józef Tułacz.

S z c z e g ó ł y -

o pokąsanych przez wściekłego wilka 
w Sadagórze.

W niedzielę, dnia 24 z. m. powróciło z 
Bukaresztu 18 osób z pomiędzy 24 ofiar, 
któie wysłano z Sadagóry do zakładu d-a 
Babesza. Trzy osoby, bardziej pokaleczone, 
pozostały jeszcze na czas pewien w kura­
cji —- między temi prof. dr. Strobl — trzy 
zaś inne umarły w zakładzie. O skonie 
dziewczyny, Perli ILerner, doniosły już 
dzienniki. Wkrótce po jej śmierci umaił na 
wodowstręt izraelita Lejb Kugler. By to 
ubogi człowiek z Zabłotowa i w dniu ka­
tastrofy bawił w Sadagórze, dokąd przy­
był po jałmnżnę do rabina. Właśnie fatal­
nej soboty wyszedł wieczorem z synagogi 
kiedy wilK wściekły rzucił się nań i . . ro­
pnie pokaleczył. O szczegółach śmierci te­
go nieszczęśliwego wiadomo nam tyle tyl­
ko, że męczył się przez dni cztery i że 
wodowstręt wystąpił u niego bardzo gwał­
townie. Trzecią ofiarą był Teodor Gikal, 
wieśniak z Żaczki, jeden z pierwszych, 
którego wilk ukąsił. Był on straszliwie 
pokaleczony, wilk bowiem wyrwał mu po­
liczek i odkąsił nos. Gikal w zakładzie dra 
Babesza przebywał w jednej izbie z wie­
śniakiem Zwariczem, tym samym, co owego 
wilka zabił widłami.

Dnia 13  Z- m> na(j wieczorem Gikal po­
prosił Zwaricza o szklankę wody, gdy mu 
jednak ten podał, odrzucił napój gwałtow­
nym ruchem i wpadł w szał taki, że Zwa- 
ricz umknął do drugiej izby. Po chwili 
chory uspokoił się i znuwn prosił Zwaricza 
o wodę. Ten przyniósł i powtórzyła się ta 
sama scena. Gikal, który widocznie sam na 
sobie czynił doświadczenie, zawołał w naj­
wyższej rozpaczy: „Widzisz, Zwaricz, ja
już dostaję wścieklizny!11 Chorego prze­
prowadzono następnie do osobnej izby i tam 
po czterech dniach okropnej walki ze śmier­
cią, wyzionął ducha.

Co do  c h o ry c h , k tó rz y  p o w ró c ili z B u ­
k a r e s z tu ,  d r .  B a b esz  w liśc ie , n a d e s ła n y m  
do d ra  K lu c z e n k i,  w y p o w iad a  nadzieję.- i* 
b ę d ą  z d ro w i,  a lb o w ie n  p rz e b y li  ju ż  t r z y ­
d z ie śc i k i lk a  d n i w  k u ra c j i .  Z a le d w ie  co 
do p a ru  osób zac h o d z i —  z d an iem  d ra  
B a b e s z a  —  p e w n a  o b aw a, w  ty m ż e  liś c ie  
d r . B a b esz  d o n o s i , że  p rz y s ła n y  m u s z p ik  
D a c ie rzo w y  z z b ito  gr w S a d a g ó rz e  w i lk a  
sz c z e p ił  dw om  k ró H k o m  i oba z g in ę ły  na  
w śc ie k liz n ę . P isze^  ta k ż e  d r . B a b e sz , że  w 
z a k ła d z ie  sw o im  n ie  m ia ł je s z c z e  ta k  w ie lu  
c h o ry c h , j a k  o b ecn ie . Do le c zn ic zy c h  in je -

kcy.j potrzebował dziennie szpiku pacierzo­
wego z pięciu królików, kiedy tymczasem 
sam Pasteur w zakładzie swym pary 
skim potrzebuje go dziennie najwyżej z 3 
królików.

Pacjenci, którzy powrócili, nie mają dość 
słów wdzięczności dla dra Babesza i jego 
asystentów'. Traktowano ich w zakładzie z 
całą troskliwością i na każdym kroku oka­
zywano współczucie i opiekę. Pacjenci czują 
się dobrze, jeno żalą się na ból w okoli­
cach żołądka, co należy przypisać licznym 
injekcjom. Obecnie przebywają oni w domu 
i oddają się zwykłym swym zajęciom. Nad­
zór lekarski mają nad nimi dwaj lekarze 
sadagórscy.

Dodać winniśmy, że także ci z pokąsa­
nych, którzy nie jeździli do Bukaresztu 
i leczyli się w domu, są dotychczas zu­
pełnie zdrowi. Jedna z tych ofiar, wło- 
ścianka Hlenka — jak sobie czytelnicy 
przypomną — była tak bardzo pokaleczoną, 
że nie można jej było transportować do Bu­
karesztu. Pozostawiono ją przeto w czer- 
niowieckim szpitalu krajowym pod opieką 
dra Załozieckiego. I t a , najwięcej pokale­
czona, pomimo, że nie otrzymuje injekcyj 
pasteurowskich, jest dotychczas zdrową. 
Rany goją się normalnie.

I  +  II  STEFAN Hr. POTOCKI. |
Jak losy społeczeństw są różne, tak i 

dola pojedynczych ludzi bywa odmienną. 
U jednych, życie mija bez burzy i troski, 
u drugich, bywa ono chmurne i często 
staje się tylko pasmem zgryzot i zawo­
dów. Ale szeroką jest skala niedoli, świat 
zaś liczy się tylko z takiemi, które go 
bliżej obchodzą. Natomiast któż odgadnie 
i zmierzy ból tego, kto cierpi w cichości 
i tylko za siebie ? Kościół nas uczy, że 
gdy człowiekowi prawemu życie płynie 
we frasunku, łatwiej przyjdzie mu osią­
gnąć błogi odpoczynek wieczny, więc też 
gdy śmierć jego przejmuje nas smutkiem, 
pocieszamy się przynajmniej myślą, że 
skończyły się jego cierpienia.

Młodość ś. p Stefana Potockiego roko­
wała zupełnie inne koleje, aniżeli te, które 
mu później przypadły w udziale. Wnuko­
wi Aleksandra Potockiego, ministra z 
czasów Księstwa Warszawskiego, opromie­
niły dziecinne la ta , w kraje — epoka 
najlepszych nadziei, w domu — wielki 
urok m atki, która z gorącości uczuć pa- 
trjotycznyeh i niepospolitych zalet chara­
kteru, znaną była całej Polsce. Ktoby 
chciał poznać tę postać niewieścią, łączącą 
umysł podniosły z niezrównanym wdzię­
ki' im kobiecym, niech zajrzy do jakiego 
pamiętnika Inb listów przechowujących się 
po familijnych archiwach, a pisanych z 
Warszawy w roku 1831. Znajdzie on tam 
ze czcią powtarzające się imię paui Mi- 
chałowej Potockiej r która na ówczesne 
wypadki wywarła nieraz wpływ stanowczy. 
Dom jej był ogniskiem patrjotycznych u- 
cznć i roDót, i rozstrzygały się tam losy 
ważnych ówczesnych działań i skupił się 
cały zasób energji, jakiej wymagała walka 
z olbrzymem, nie mogącym przez rok 
blizko zdławić swojej ofiary. Mylnie na­
zwano dom ten salonem politycznym — 
nie był on nim. Wszystko, co tam przy­
gotowano lub postanuwiono, począwszy od 
detronizacyj, nie miało cech politycznej 
przezorności. Ale gdy zimna rachuba nie 
miała tu dostępu, to w zamian za to sku- 
pńy się wkoło tej dziwnie uroczej polskiej 
pani, wszystkie rycerside usiłowania i ów­
czesne nadzieje, od najsłuszniejszych, aż do 
ułudnych, wszystkie porywy i heroizm, bez 
których nie byłoby roku 1831.

Z braci jej, jeden jako marszałek Sejmu, 
drngi jako naczelnik gwnrdj" narodowej, 
elektryzowali Sejm i stolicę własnym za­
pałem. Dwaj synowie, Tomasz i Henryk, 
przestrzeleni na wylot, jeden w wyprawie 
na G w ardje, drugi poć Igamami, endem 
tylko do życia przywróceni zostah pod 
okiem m atki, której niepoBoje i troskę 
dzieliła w W y cała Warszawa, podczas 
gdy pierwszy utraciwszy na razie mowę, 
leżał bezprzytomny, mając szyję i podnie­
bienie knlą przeszyte, a arngi w sąsiednim 
pokoju'z przebitą piersią, kaza* sobie po­
łożyć przy sercu na i zirpi kryjącej ranę, 
krzyż do b y ty , i mepozwató go zdejmo­
wać w ciągu kuracji. Bliżsi i dalsi tej ro­
dziny, liczni siostrzeńcy i wielu krewnych, 
wszyscy brał. udział zynny w rozgrywa­
jącym się wieikim politycznym dramacie. 
Nieznane tn były ani chłód w obliczaniu 
szans tej tak ryzykownej wojny, ani wa­
żenie jej skutków, an- wahania, jakie w 
najwyższych sferach obozowych stały się 
powodem tylu błędów, bo wobec ogromu 
narodowego  ̂ zadania i jego zagadkowego 
epilogu, nie istniały tu żadne osobiste 
względy i widoki.

W takiem to otoczeniu i pod iego wpły­
wem,  ̂ chował się w Chrząstowie czwarty 
z rzęau syn, młodzmtki wówczas Stefan 
Potocki, a przykład braci i starszych w 
rodzinie oddziałał silnie na jego młodzień­
czy .mysi. Później, gdy pc roku 1831 
wszystko stracone zostało, w rozpoczyna­
jącym studja młodzieńcu rozkrzewiło się 
bujnie głębokc już tkwiące w Berci. przy­
wiązanie do kraju i ojczyzny i poczucie 
godności, które ono nakłada, a gdy doj­
rzałe lata jego przypadły na najcięższą 
dobę, to wskazówki1 odebrane i wrażenia 
doznano w dzieciństwie, pozosta/y na całe 
życie. Po odbytych wyższych naukach w 
Berlinie, wstąpił, do wojska pruskiego, 
gdzie łwarde warunki służby uzupełniły 
domowe i uniwersyteckie wychowanie. Kie­
dy w roku 1849 gubernator Galicji uzy­
skał w Wiedniu organizację władz poli­
tycznych dla Krakowa, Piotr Michałow­
ski, prezes Rady administracyjnej kra­
kowskiej w przeświadczeniu, że każdy 
rząd, choćby najmniejszego kraiku, wyma­
ga doboru ludzi sumiennych i karnych, 
powołał Stefana Potockiego na członka

tej Rady. Na tern stanowisku pozostał on 
przez cały ciąg trwania tej władzy, to 
jest przez lat pięć a dokładność jego w 
spełnianiu powierzonego urzędowania prze­
szła w przysłowie, choć akuratność ta, 
brana za przesadę, wywołała u niechęt­
nych mu słowa ironji. Lecz czy te nie 
przynoszą raczej zaszczytu temu, przeciw 
komu skierowane były ? Po wcieleniu 
Krakowa do Galicji i zwinięciu Rady ad­
ministracyjnej, acz w sile wieku, usuną! 
się Stefan w zacisze domowe i oddał się 
ziemianstwu i rozlicznym krajowym po­
sługom, a najbliższa okolica Krakowa by­
ła później świadkiem jego gorliwej dzia­
łalności w rozpoczynających się pracach 
autonomicznych, jako wiceprezesa Rady 
powiatowej.

Odtąd jednak, czy to niepowodzenia 
majątkowe, czy rozliczne dolegliwości, na­
wet z tej strony, zkąd spodziewaną była 
osłoda zaprawiły mu życie goryczą. On, 
mimo to z wiarą w sercu, z niewzruszo 
nemi zasadami dobrego chrześcijanina, o- 
niemal z pogardą a zawsze ze słowami 
poddania się i przebaczenia na ustach, zno­
sił dotkliwe ciosy, choć los jego stał się 
jeszcze cięższym, gdy na parę lat przed 
zgouem utracił zdrowie i wzrok, i na re­
sztę dni zapadła mgła, osłaniająca mu 
świat zewnętrzny.

Pod ten czas znalazła się znów opie­
kuńcza, miłością wiedziona ręka, której 
wpływ wznowił zaznane w młodości szczę­
ście rodzinne i stał się balsamem w jesie­
ni życia. Jak  niegdyś matka, tak teraz 
córka, dowiódłszy, że w rodzie tym nie 
wygasła tradycja niewiast wyższych, stała 
się Stef. Potockiemu chlubą, bo wpatrzona 
w cnoty babki i przykład dostojnej, do 
dziś powszechnie cenionej ciotki, równie, 
jak one, w kraju znana, acz w innem zna 
czeniu i względzie, gdyż upływ połowy 
wieku, to długi ozereg lat, co rodzi inne 
potrzeby w społeczeństwie i inne pole 
działania. Pod jej ciachem, w wykwintnej 
intelektualnej atmosferze, doznał ś. p. Ste 
fan w ostatnich latach życia chwil bło­
gich i moralnej ulgi w cierpieniach, a wi­
dok tej tkliwej opieki był naprawdę bu­
dującym przykładem dla wielu.

To życie skołatane i przeciwnościami 
zasłane, to zmniejszony obraz ciężkich po- 
rozbiorowych czasów naszych. Walk bez­
ustannych , i ciosów aż do znużenia, cią­
głych wysileń w utrzymaniu równowagi i 
tajonego bólu moc wielka, a w tym sze­
regu cierpień krzepiącem ukojeniem i dźwi 
gnią w wyti waniu, i jakby wdzięczną a 
harmonijną nutą w rozstroju, to owe sto­
jące na straży ognisk rodzinnych, nie do­
puszczające do zwątpipnia czujne i mężne 
niewiasty, matki i có rk i, których snadź 
Polsce za. zmiłowaniem Bożem, nigdy nie 
brakuie.

Ad. Ł.

Kronika zamiejscowa.
-

KURJER WARSZAWSKI

* Pierwsze wyścigi na polu mokot- w- 
skiem, odbyły się w ubiegłą niedzielę. Ten 
rok, przewyższa poprzednie, pod względem 
ilości i jakości koni, a nawet niespodz*a 
nek przy totalizatorze. Dość powiedzieć, że 
renomowany r.m ak Grabowskiego, przezwany 
Chapeavx bas, zwycięzca z poprzednich 
torów, został sromotnie pobity przez Pe- 
r-elopę, klacz ze stajni J. Dobrogosta (pseu­
donim hrabiny Krasińskiej), gdyż przy­
szedł ledwie trzeci Totalizator nie spo­
dziewał się podobnego rezultatu, bo za sta­
wkę 10-rublową, wypłacał po 49 rs. walu 
tą rosyjską. Także kon Ellis Wł. Mysyro- 
wicza, w biegi) o nagrodę „Próby,* wy­
przedził sześć innych, dobrze znanych na 
tnrfie i szczęśliwemu posiadaczowi przy­
niósł wcale przyzwoitą wiązankę bankno­
tów. Totalizator droższy wypłacał po 53 
rs. za stawkę, a tańszy za 3 rs. po 140 
vs, Bieg z przeszkodami wygrała niespo­
dziewanie klacz Odaliska p. J. Reszkego 
i mających do niej zaufanie, obdarzyła bar 
dzo przyzwoicie, bo za 10 rs. płacono 154 
rs. Zwykle po wyścigach odbywa się w 
alejach ujazdowskich corso, w którem bie 
rze udział cały high life warszawski. Oczy 
zwykłych śmiertelników mogą się napatrzeć 
dowoli na eleganckie zaprzęgi, powozy, 
toalety od Wlirtha i piękne kobiety, któ- 
r, ch nigdy nie brak w Warszawie. W tym 
roku jednak corso, wypadło mniej świetnie, 
ale czeKajmy... wszak to dopiero począ 
tek wyścigów i karnawał letni, jeszcze się 
nie rozpoczął.

* Sezon teatrzyków ogródkowych, za­
kwitł już w całej pełni. Niestety! jakkol­
wiek pierwsze przedstawienia dane były na 
cele filaniropijne, amfiteatry błyszczały pu­
stkami.

* Wiadomość, jakoby petersburski bank 
wołgo kamski, miał założyć filję w W ar­
szawie, okazała się bezpodstawną, przynaj­
mniej chwilowo. Nic to jednak nie prze­
szkadza, że w przyszłości będziemy tutaj 
mieli nie jedną reprezentację rosyjskich in- 
stytucyj finansowych, gdyż rząd silnie pro­
teguje wszystkie usiłowania w tym kie 
runku, zwłaszcza, że filja banku azoweko- 
dońskiego, istniejąca od niedawnego czasu, 
robi wcale dobre interesa

* W k ró tc e  p o w s ta n ie  tu ta j  p ra c o w n ia  w y ­
ro b ó w  rz e ź b ia r s k o - g a la n te r y jn y c h ,  z m a r ­
m u ró w  z a g ra n ic z  >ych P ra c o w n ię  o tw ie r a  
k i lk u  r z e ź b ia rz y  w ło sk ic h .

* Pan Dzikowski, zachęcony powodze­
niem, zamierza raz jeszcze odbyć spacer 
ryzykowny na spadochronie. O ile zasięga­
my pamięcią, jest to pierwszy polski sztuk­
mistrz, wstępujący w ślady Ikara gre­
ckiego.

* Ministerstwo komunikacji, upoważniło 
drogą telegraficzną tutejszy zarząd komu­
nikacji, do rozpoczęcia dalszego ciągu ro­
bót regulacyjnych pod Warszawą, według 
zatwierdzonych planówj i kosztorysów, na 
sumę 125.000 rs. Inżynierowie przystąpili 
już do przedwstępnych czynności, jednak z 
powodu przyboru wody, właściwe rozpoczę­
cie robót, iilegio ch nilowej zwłoce.

* Konferencje inżynierów austrjackich i

rosyjskich, w sprawie regulacji Wisły, po­
trwają trzy tygodnie. Obradom przewodni­
czy naczelnik inżynierji departamentu war 
szawskiego. radca fajny Kosteniecki.

* Rada zarządzająca kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, wybrała z grona swego, pre­
zesem jenerała Palicyna, a wiceprezesami, 
panów: Leopolda Kronenberga i Konstan­
tego Górskiego.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Z Oroshaza, miejsca, gdzie z powodn u- 
roczystości majowej wybuchły krwawe roz 
ruchy rolniczo - socjalne, donoszą znown : 
W tych dniach udał się nowy nadżnpan 
Edward Reiszig w towarzystwie jednego z 
urzędninów komitatowych, 01ah’a do Czor- 
vas. Kiedy Olan powracał, 3trzelono doń 
kilkakrotnie, na szczęście jednak ani je­
den strzał nie trafił. Prawdopodobnie na­
pastnicy chcieli zamordować nadźnpana. 
Zandarmerja śledzi zbrodniarzy.

KURJER BERLIŃSKI.

* W posiadłości Moltkego, Kreisau, za­
mierza bratanek wielkiego feldmarszałka, 
major Wilhelm Moltke, urządzić mus.eum 
jego imienia. Pełno tam już jest darów ho 
norowych, upominków, adresów, dyplomów 
honorowych, a major postanowił zbierać 
wszelkie pamiątki, mogące mieć styczność 
z nieboszczykiem i odpowiednio uporządko­
wać. Gabinet i sypialnia Moltkego pozo­
staną takiemi, jakiemi były w chwili jego 
śmierci.

KURJER RZYMSKI.

* Proces przeciw Mala Viła, owemu Sto­
warzyszeniu bandytów, kióre przez długi 
czas było postrachem Włoch dolnych, skoń­
czył się w tych dniach w Ban. Ze 179 
oskarżonych, 174 skazanych zostało na ka­
rę więzienia od 1 go roku do 15 tu. Uspo­
sobienie ludności jest tak wzburzone, iż 
władze obawiają się rozruchów. Wielce 
zajmujące rozprawy sądowe toczyły się w 
specjalnie na ten cel wynajętym budynku 
fabrycznym, U ławę oskarżonych stanowiły 
trzy olbrzymib żelazne klatki. Świadków 
ze strony oskarżonych było 429, świadków 
zaś, których zegnania były obciążające, — 
202. Pewien d-zionnikarz, współpracownik, 
pisma neapolitańpkiego, obecny na procesie, 
wyliczył, że kary wniesione przez prokura­
tora wynoszą ogółem 844 la t , 5 miesięcy, 
i trzy dni więzienia, oraz 20429 fr ; w 
razie niezamożne ;ci skazanych, dochodzi je­
szcze 5 lat, 10^ miesięcy i 18 dni; czas, 
przeznaczony na duzór policyjny, wyniósł 
ogółem 1384 lat, 3 miesiące i 21 dui, czyli 
na jednego oskarżonego przecięciowo 7 lat, 
9 miesięcy i 9 dni dozoru policyjnego.

KURJER LONDYŃSKI

* Londyńscy y/oźnice omnibusowi i kon­
duktorzy, stawóajii te same żądania, które 
świeżo przeprowadzili ich koledzy paryzcy. 
Część personelu omnibusowego już straj­
kuje.

* Smutny wypędeii zdarzył się w Lon­
dynie. Lord Romejly i dwie jego służące, 
kucharka Emma Lfwell, oraz pokojówka 
Joanna Ripperd, postradały ż y ie  podczas 
pożaru, jfki  wybuchł skutkiem przewróce­
nia lampy naftowej przez milord? Gdy 
straż przybiegła na pomoc, znalazła lorda 
Romelly uduszonego od dymu, również i o- 
bie służące, którym szerzące się płomienie 
odcięły drogę do ucieizki, obejmując z bły­
skawiczną szybkością schody.

* Pierwszy tegoroczny „drawing-room11, 
czyli przyjęcie w paa.cu Buckingham u kró­
lowej angielskiej, odbyło się w ubiegłym 
tygodniu ze zwykłą uroczystością. Każda 
Angielka uważa sob*i za szczególny za­
szczyt, jeżeli jest p zedstawioną podczas 
pierwszych gadzin przyjęcia, kiedy jeszcze 
królowa sama jest olicną. Później już za­
stępuje zazwyczaj monarcninię księżna Wa­
li*- Między innemi miało się też pewnej A- 
merykance dostać do królowej; uszczęśli­
wiona, pochwyciła mouarchinię za rękę, u- 
śclsnęła ją  mocno, i przeszła mimo innych 
członków rodziny krójewsltiej, nie obdarza­
jąc ich nawet jednern spojrzeniem. Książę 
Walji się roześmiał, księżna się uśmiechnę­
ła, a damy dwo-n były oburzone.

Sztuczna chinina. Angielskie pismo me­
dyczne Lancet, donosi, iż paryzkim chemi­
kom. pp. Grimoux i Arnaud, udało się wy­
naleźć sposób wyrabiania sztucznej chini­
ny. Używane w ciągu ostatnich lat dzie­
sięciu rowe środki antyfebryczne, jak au- 
typiryna, fenacetyua, anty febry na i t. p., 
która wyrabiane są sztucznie, stanowią sil­
ną konkurencję dla chininy i ograniczyły 
bardzo jej zastosowanie. Pozostała ona je 
dnak w pewnych wypadkach lekarstwem 
koniecznem, niedającem się zastąpić żadnem 
innem. Próby otrzymywania jej sztucznie 
robiło już wielu chemików bezskutecznie; 
powiodło się to nareszcie pc długich nsi 
łowaniach dwom wymienionym chemikom 
fraucuskim; znaleźli oni w roślinie, pocho­
dzącej z Brązylji a nazwanej remigia pe- 
dunculata alkaloid, który nazwali cuprei- 
ną, a który w połączeniu z sobą zamienia 
się na związek, wywołujący odczyn chemi­
czny i wpływ fizjologi ly zupełnie taki 
sam, jak chinin? naturę a 

Liczba pism, wydawanych w Kons.an- 
tynopolu, wynosi obecnie 50; z tych 19 
wychodzi codziennie, 3 ( — trzy razy tygo­
dniowo, 2 — dwa razy tygudniowo, 17 — 
raz na tydzień, 3 — dwa razy miesię­
cznie, a 6 pism — raz miesięcznie. Wię­
ksza część tych gazet zajmuje się po­
lityką, są jednak i specjalne pisma prze­
mysłowe, handlowe, religijne, artystyczne, 
humorystyczne, medyczne, prawne, wojsko­
we i t. d. Piętnaście gazet wychodzi w 
języku tureckim i drnkowanych jest ture- 
ckiem pismem; są też i wydawnictwa ture­
ckie armeńskie, włoskie, hebrajskie, buł­
garskie, arabskie, perskie, a od 20 wrze­
śnia do końca listopada^ r. 1890 wydawa­
na była i niemiecka gazeta w Konstanty­
nopolu p. t. Osrnaniscne Post,
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OD WYDAWNICTWA.
®NW" Prosim y o w czesne odnow ie­

nie przedpłaty, która w yn osi:

W miejscu:
Za czerw iec . . .  1  złr. et-
D o końca wrześniu . 4  „ — „
D o „ roku . . t  „ —  „
Za odnoszenie do 

domu m iesięcznie —

P. profesorowi uniwersytetu, dr. Prze­
mysławowi Pieniężkowi, W  niedzielą po­
południu delegacja złożona z członków 
zarządu i wydziału nadzorczego miejskiej 
Kasy dla chorych, wręczyła podziękowanie 
w myśl uchwały zarządu Kasy, zapadłej na 
posiedzeniu 11 kwietnia b. r., za bezinte­
resowne udzielanie rady i pomocy lekarskiej 
chorym członkom Kasy.

r amięć i wdzięczność; pamięć zasług.

Podobnej treści nadchodzą listy z ró ­
żnych stron kraju naszego: ze Lwowa, 
Rzeszowa, Sącza, Tarnopola, Stanisławo­
wa, Kornalowic, Kańczugi, Brzeźnicy, Za­
górza i t. d. — już to od rękodzielników, 
którzy chcą to pismo prenumerować, już 
od innych osób, które w interesie dobra 
powszechnego popierać je przyrzekają.

Ze szkoły przemysłowej w Krakowie. 
Ponieważ dla braku miejsca w wyższej

i s

Na prowincji 
z przesyłką pocztową:

wdzięczność lub bodaj uznanie za ofiarę na I szkole przemysłowej w Krakowie, w roku 
cele publiczne, nie powinnyby nawet w tal I przyszłym na kurs pierwszy najwyżej 45 
zmaterjalizowanym wieku, jak nasz, zacie- uczniów przyjętych być może, zechcą 
rać się w sercu i sumieniu. Przed laty, I interesowani dla uniknięcia późniejszego 
gdy zaledwie zaświtała niy^l budowania I zawodu, jeszcze przed końcem roku szkol- 
nowego teatru, rozeszła się wieść | o Kra- nego porozumieć się z dyrekcją zakładu, 
kowie i po kraju, że ktoś, niechcący od- I która zgłoszenia przyjmnje do 18 czerwca 
słaniać nazwiska swego, ofiarował na nowy I 1891 r
teatr kilkadziesiąt tysięcy rubli. Wieść ta | Ruch ludności m. Krakowa w nbiegłym

Za czerw ice . . 1  zlr
D o koiica w rześnia . *9 „
Do „ roku

3 5  ci.
„

3 5  „

W Niemczech:

nie była próżną. Za poradą p. Konstantego 
Jaxy Chronowskiego, złożył Karol hr. 
Kruzer 62 tysiące rubli w listach zasta­
wnych na budowę teatru. Było to jeszcze 
za prezydentury ś. p. Zyblikiewicza. Dawca 
tej znacznej ofiary pragnął mieć do śmier-

tygoduiu był następujący ; Małżeństw za­
warto 18, z tych 15 w kościele rzymsko­
katolickim, 1 w parafji grecko-katolickiej 
i 2 w gminie izraelickiej. Urodzin było 62. 
(45 z rodziców katolickich, 1 z grecko­
katolickich i 16 z mojżeszowycii. Nieżywo

Kwartalnie 4  złr. & 0  et.
ci swojej nazwisko zatajonem, to też nie I urodzonych dzieci było dwoie. Skonów by-
wspominano nazwiska, a gdy przed dwoma 
laty umarł hr. Kruzer, zapomniano o da

We Francji, Anglji, Włoszech, I wcy; a może 1 0 nazwlsku- Nlkt nie p°§ myślał o tem. aby za duszę hojnego daw
Ameryce i t. d.

Kwartalnie 5  złr. T O  ct.
cy urządzić nabożeństwo żałobne, nie po­
myślano też o tem, że w akcie fundacyj­
nym, złożonym pod węgielnym kamieniem, 

Przedpłatę w ysy łać należy wprost I należało wymienić fundatora, który kwotą
do A d m i n i s t r a c j i P ol- !a,k ™aczni* do budoI y $  przyczynił- Je:i  • ^ i  o  t»yło na to miejsce, by wypisać nazwi-
S/CtCff'’ W Krakowie, Ul. Szew- gka Członków różnych komisji, powinuo się
ska 1. 7 , I. p .,  gd yż w razie prze- było znaleźć miejsce i dla hr. Karola Kru
ciwnym nie m ożemy odpowiadać za zera. Również uderzającem wydać się mu-

ii, że wśród mów wypowiedzianych u ka-zw łokę w p osy łce.
Nowo przystęp u jący  abo­

nenci o trzym ają  b t  z p ł a t n i e  po­
czątek  pow ieśui: „Na złam anie  
k a rk u “ i „Baśnie lu d u  po lsk ie  
g o “.

N ow i kw artalni abonen  
ci otrzym ają także b e z p ła tn ie  I podczas Zjazdu lekarzy i przyrodników

ło 63. — Z liczby tej zmarło 3 osoby na 
dyfterytys, 1 na tyfus. Inne skony wyni­
kły z chorób narząau oddechowego. W 
trzech obwodach miacta zmarły 24 osoby, 
w szpitalach zmarły również 24 osoby, oraz 
5 osób nienależących do gminy m. Kra­
kowa.

Sprostowanie, w  nr. 138 naszego pi­
sma zamieściliśmy korespondencję „jednej 
z miejscowych gospodyń M. B .“ użalającej 
się na „piekarza na Małym Rynku pod 1. 
5“, że tenże na jej przedstawienia o dro- 
żyźnie pieczywa „dał folgę swojemu obu­
rzeniu i odpowiedział po grubijańskn, że

mienia węgielnego, ani jednego słowa nie I ona się na interesie nie rozumie.“ 
poświęcono pamięci tego, który dał swym I P° wyjaśnieniu danem nam przez do~ 
wielkim funduszem fundament Nowego Tęa- I tkniętego tą korespondencją właściciela pię­
tru. -<ly I karni na Małym Rynku pod 1. 5 chętnie

ProPesor Tsicłiman, który dotychczas I przyznajemy, iż nasza korespondentka nie 
w krajowych wystawach czynnego nie orał I miała słuszności zarzucać mu grubi.jaństwa 
udziału, zgłosił na wystawę przyrodniczo- i posądzać go o „wyzyskiwanie nieświado 
lekarską, mającą się odbyć w lipcu b. r. mości konsumentów" i że przykro nam jesi,

jednotomową powieść Piotra Jaxy  
Bykowskiego p, t.: „Maleparta", 
pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Kurjera polsŁ-ego*.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Optata i Saturn!

polskich w Krakowie, nowy a jedyny w 
swoim rodzaj u sposób przechowywania przez 
całe szeregi lat okazów anatomicznych i 
zoologicznych. Przed 30 laty przez prof. 
Teichmana spreparowane owady, żaby, 
ryny, jaszczurki i węże, dzisiaj przedsta­
wiają się bez ochrony szkła, bez przykry­
cia, bez słoju ze spirytusem lub jakimkol­
wiek płynem konserwującym, wprost na 
stole ułożone jak żywe, z zachowaniem o- 
prócz świetności swych barw naturalnych, 
nawet gibkości nóg i skrzydeł, której przy

że ten nieuzasadniony zarzut dostał się do 
naszego pisma.

Sąd przysięgłych podczas zaKończonej 
wczoraj właśnie kadencji, nie wiele miał do 
czynienia, dwie tylko bowiem sprawy są­
dzono, a mianowicie: sprawę Józefa No­
waka, kowala z Czulicy, oskarżonego o ra ­
bunek zapałek i spirytusu i Adama Szer- 
mera i Józefa Demka, obwinionych o ra ­
bunek 2 złr., popełniony na Kazimierzu 
Nowaka skazano na 3 lata ciężkiego wię­
zienia, Szermera zaś i Demka na 6 lał 
ciężkiego więzienia. Na tem zakończył

Słyszałem nawet, że była w tem myśl 
głębsza Miasto chce się raz wyzwolić 

pod ucisku pisarzy dramatycznych, akto­
rów i tych nieźnośnych bazgraczy. Osobna 
:omisja pracuje nad wnioskiem dążącym 
do zreformowania pod tym względem ist­
niejących stosunków. Całego projektu nie 
znam ale pojedyncze jego punkta doszły 
do mojej wiadomości.

Otóż skoro teatr zostanie wybudowany, 
rozpisany będzie konkurs na objęcie dy­
rekcji, w którym b^clą mogli wziąć udział 
jedynie: weterynarze, matematycy, inży 
nieizy i teologowie.

Ra* na miesiąc bęazie wystawiana sztu- 
ra oryginalna, której napisaniem naprze- 
mian zajmować się będą: sekcja prawni­
cza, komisja wodociągowa, sekcja ekoi,o- 
miczna i oddział budowniczy magistratu.

Do odegrania ról pierwszorzędnych po­
woła się, również iiapi*emian, komisarzy i 
sekwestratorów miejskich. Role żeńskie, 
ze względu na moralność publiczną, cał- 
dem wykluczone zostaną.

Z obcych autorów dramatycznych do­
puszczeni być mogą do wystawiania swoich 
sztuk jedynie Szekspir i M. Her, jeżeli 
wniosą o to stosowne podania^ na pi­
śmie i o honorarium dopominać się nie 
będą.

Zamiast przedstawiania fars, odbywać 
się będą w nowym teatrze dwa razy na 
miesiąc posiedzenia Rady miejskiej po po­
dwójnych cenach wstępu.

Tyle się dowiedziałem na razie.
Podobno adresy uznania dla Rady miej­

skiej za oryginalne urządzenie onegdajszej 
uroczystości nadeszły z Ryczywołu, Mo­
ścisk i od akademj' smorgońskiej.

Gratuluję 1
K  Bartoszewicz.

P S. 1. Rozmowa autentyczna drama­
turga i powieściopisarza, którzy wcisnęli 
się bez zaproszenia na owo poświęcenie 
kamienia węgielnego :

— Idźże podpisać się ua dokumencie.
— Mój drogi '  nie lubię pchać się mię­

dzy wielkości.
— Ależ tam iyie kto się podpisuje.. . .  
p. S. 2. Za najlepsze rozwiązanie za­

gadki: co znaczyło zamurowanie wraz z 
dokumentem poezyj Mickiewicza, K o­
nopnickiej i Kraushara? (oryginalny d o ­
bór zaiste) — przeznaczam egzemplarz no­
wego wydania poezyj Rozbickiego oraz 
„Harmonji i Pasjansów." Żagla, skoro 
tylko oba te działa znajdą nakładcę.

zasubzeniu takieb okazów brak zawsze. I sąd przys ęgłycli w L swą czynność. 
Przedmioty te można brać w rękę i porn- I Filjo Straży policyjnej. Dyrekcja polic.i 
szać ich członkami bez obawy uszkodzenia, I ma zamiar urządzić kilka filij straży poli- 
jednem słowem, jest to tak zadziwiające i I cyjnej w odleglejszych okolicach miasta, 
prawie nie do uwierzenia, że gdyby nie | iak naprzykład : na ul. Długiej, Karmeli-

ny; jutro: Serca Jezusa, św. Bonifacego i powaga sławnego uczonego, mogłoDy za baj- I ckiej i na Stfadomin, celem umożliwienia
kę uchodzić. Sposób ten konserwowania jak najściślejszego nadzoru nad bezpieczeń-
zascosowuje prof. Teichman także do pre- stwem publicznem. Koszta wynajmn odpo-

Walerji.

Bocznice. Dnia 4 czerwca 1772 roku 
wojska austriackie zajmują Lanckoronę.

paratów anatomicznych, a mózgi ludzkie, 
jakie przy sposobności opatrywania powyż 
wspomnianych zwierząt nam okazywał, tak 
samo przechowane, wyglądają jakby były 
zrobione z jakiejś masy giętkiej, sprężystej, 

Władysław książę na Opoln, mącił in- I zupełnie bezwonnej a przecież z zachowa- 
trygami pierwsze lata panowania królowej I niem najdoskonalszem kształtów pierwotnych 
Jadwigi, i Władysława Jagiełły. Niegdyś I i barwy. Ze sposobu tego konserwowania 
wielkorządca Pusi, otrzymał w darze od I nie robi prof. Teichman wcale tajemnicy, 
króla Ludwika ziemie: wieluńską, dobrzyń- I postanowił bowiem w katalogu wystawy 
ską i ostrzeszowską; posiadał prócz tego I objaśnić swój sposób, który jak twierdzi, 
Kujawy, jako posag swej żony Anny Ma- jest zupełnie prosty, a nawet wcale nieko- 
zowieckie.i. Os-edlony w tych ziemiach, I sztowny, bo tańszy od wszelkich innych 
mógł być dla Polski użytecznym sprzymie- I dotychczas używanych. Wiadomość ta nie 
rzeńcem i lennikiem, zwłaszcza, że połą- I mało zapewne ucieszy wszystkich zbiera- 
czył się węzłami rodzinnemi z Jagiełłą, I czy okazów zoologicznych i przyczyni się 
wydawszy córkę swoją za Jagiełłowego I do rozszerzenia zamiłowania do praktycznej 
brata Aleksandra Wigunda. Ze sojusznika | nauki tak ważnego działu i nauk przyro- 
i lennika stał się wnet książę Władysław 
zajadłym Polski uieprzyjaciełem, a to wsku­
tek tegu, że król Jagiełło przeszkodził 
wyniesieniu syna księcia Władysława, Ja 
na, przezwanego Kropidłem, na arcybi- 
skupstwo gnieźnieńskie Rozgniewany, za. 
czął się wiązać z Krzyżakami i z królem

w ied n ich  lo k a ló w , b ę d z ie  m u s ia ła  p ra w d o ­
p o d o b n ie  p o n ie ść  g m in a  m ia s ta  K ta k u w a .

Kradzież biżuterji wartości 200 złr. oraz 
50 złr. gotówką i 3 dukatów, popełniona przed 
dwoma miesiącami u właścicielki ziemskiej 
pani Marji Dwernickiej, dzięki energji i 
sprytowi policji, zaczyna się wykrywai. 
Mając pewne pozytywne dane aresztowano 
wczoraj Jana Stachowicza, byłego lokaja 
pnl D , a jest nadzieja, że policja mając 
w ręku jednego ptaszka, wkrótce wyśledzi 
i ujmie godnych jego wspólników.

Za kradzież kiszki, W arto śc i 5 cen tó w , 
d o s ta ł  s ię  A dam  B u c h a r  do a r e s z tu .  Z d a ­
w a ło b y  się , że n ie  p o w in n o  b y ć  w m ieście 
lu d z i  a ż  t a k  łak o m y c h .

FEJLETONICZEK
III.

Nawet tak sumienny kronikarz życia 
krakowskiego, jak niżej podpisany, może 
mieć mylne wiadomości. Sporo żółci np

dniczych.
Z naszej strony powinszować tylko mo­

żemy komitetowi, że rzecz takiej wartości 
dla nanki na wystawę pozyskał.

Budowa arsenału postępuje nader szyb­
ko i wkrótce już wystawionym zostanie 
ozdobny parkan przed powyższym gma- 

w ę g ie r s K im  "ygmnntem. Dnia 4-go czerw- chem. Ponieważ, jak się dowiadnjemy, cho
ca 1392 ro a zastawił całą ziemię Do- I dnik prowadzący do cmentarza ma być
brzyfiską, bfJącą, własnością Polski, a jemu I ograniczony do trzech metrów szerokości,
tylko w lei.io oddaną za 50.000 złotych, I na czem ucierpiałyby wielce swobodna ko-
Konradowi Walenrodowi, wielkiemu mi- mnnikacja z cmentarzem, należałoby za- I Wyla}em wczoraj z powodu* że położenie
strzowi krzyiackńmu. Nakłonił go do tego I wczasu temn zaradzić i zakupić od wojsko kamienia węgielnego teatru nie zostało
król Zygmunt, późniejszy cesarz niemiecki, I wości odpowiedni obszar gruntu na rozsze „oblane". Tymczasem dzieje zaświadczą
bo chciał za pośrednictwem księcia Opól rżenie chodnika. W sprawie tej odbyła się jak0 byłem źle poinformowany. Owszem
skiego wciągnąć zakon krzyżacki w plan już przedwczoraj komisja, w której ucze- nietylko było „oblanie", ale nawet „zala-
rozbioru P 0)ski. Dokonać g„ mieli arCy. stniczvli: p. radca Kwiatkowski, w imie cbo(s fundatorem i stróżem tradycji
książę auBti-jacki Wilhelm, margrabia Bran- niu gminy miasta, p. kapitan Ziembicki, nie by}a w tym czasie Rada miejska, gdyż
denbnrgski Jadek, Krzyżacy i Zygmunt. -  ,,akb przedstawiciel władz wojskowych, p. bibka urządzoną została sumptem arcki-
Wszystkie te matactwa zdeptał Jagiełło dyreklor budownictwa Janusz Niedziałkow- tekta. Ta oszczędność gospodarzy naszego
tak dalece, że upokorzeni przeciwnicy 0 ski, oraz inżynier drogowy p. Śmiałowski, r-iasta dobrze świadczy o ich poglądach
pokój z nami prosili, a Zygmunt przyje- reprezentant magistratu. Wynik obrad ko- ekonomicznych.
chał do Polski do Sącza, aby JagieRę prze- misji wypadł dia ważnej tej sprawy po- Najwyższe jednak uznanie należy się na
prosi i przyjazne zawiązać z mm sto- I myślnie i spodziewać się można, źe Rada I ązĘlj R afjzje miejskiej za oryginalne pojęcia,

mki. I miasta uchwały komisji zatwierdzi ze wzglę dozwalające przypuszczać, że nie żyjemy w
du na dobro publiczne. końcu X IX  w.

I ł "JjjKemiOŚlnik polski . Odezwa Wydzia- Gdyby np. w Pacanowie stawiano teatr
P rocesja z kościoła św. Piotra przy 1U, Towarzystwa oświaty, wydana wspra -  a byja w Jem mieście Rada miejska, po-

ul. Grodzkiej, wyszła wczoraj o god/inie I te&° pisma pod datą 3 maja . 1 r., ZWolę sobie twierdzić stanowczo, że na 
5-tej po południu. Procesję prowadził ks. I 1 awniejsza odezwa, wydana w maicu b. r. poświęcenie kamienia węgielnego zapro-
kanonik Spis. Przy ottarzacli przed ewan- I Plzez - mi8Jg tegoż Wydziału, jak nie i jZOnoby przedewszystkiem autorów dra-
gelją śpiewał chór śpiewaków św. Wójcie- mnl6J 1 nun)br okazowy pisma, wydany matycznych, artystów teatralnych, dzienni 
cha pod kierunkiem p. Detza. Dziś wyjdą I Przez 080 J owarzjstwu oświaty życzli karzy i korespondentów pism zamiejsco 
procesje: ,- godzinie 10 tej rano z kościoła I we’ dozna y w i U u całym bardzo eympa I wych. Bez pierwszych i drugich teatr ist 
00 . Karm litów na Piasku, a po południu I tyczne£° Prz^ .|5 ,a- . koresP ndenrje, niećby nie mógł, a co do trzecich i czwar
z kościoła i\rajśw Panny Marji. Po procesji I Jak*e odbiera Wydzia owarzystwa oświa- I tych, pacanowscy rajcy byliby tego prze-
odbędzie s, tradycyjny Konik zwierzynie- I świadczą, iż zainteresowały się tem pi- I starzałego zdania, że w ich rękach a ra
cki, któregi urządzeniem zajmuje się po- I Hmem nietylko osoby inteligentne i ofiar I CZej piórach spoczywa reklama dla bu 
tomek ' zi ilnych włóczków krakowskich, p. I ne, które w interesie dobra ogólnego pi 1 Jowy. Pierwszych i drugich zaprosić, we 
Miciński. smo takie za potrzebne i za pożyteczne d}ug tych antycznych pojęć, byłoby obo

Dr. Józef Orłowski, redaktor naczelny i uznają ale i szers :e warstwy kół rze- I wjąZkiem, trzecich i czwartych dobrze zro
naszego pisma, wyjechał na dni kilka do uneślniczych^, które dla siebie samych spo- ■

dziewają się po tem piśmie istotnego po­
żytku.

Oto np. wyjątek z listu p Marcina Kn- 
dasa, siodlarza w Myślenicach :

„Przeczytawszy, *) że w Krakowie ma

Wiednia i Pragi.
Księinti Madrytu przybyła do Krakowa 

i zamieszkała w Grand hotelu.
Przewiezienie zwłok ś .^ l  Czesława hr. 

Lasockiego, na stację kolei w Podgórzu, 
odbyło się wczoraj o godzinie 4-ej po po­
łudniu. W eksportacji brało udział liczne 
dnehowietstwo, rodzina zgasłego, jenerało­
wie Krieg" mmer i hr. Geldern, oraz de- 
putacja pu i o. nłanów.

Wyjazf neputacji- Prezydent miasta dr. 
Szlachto* ski, oraz dr. Franciszek Pasz­
kowski, By jechali wczoraj o godzinie 7 ej

zumianym interesem. Po za tem, ale wy 
raźnie po za tem, wypadałoby rozesłać za 
proszenia do poważniejszych osobistości 
Pacanowa, interesujących się sprawami te 
atru.

B a ! ale co Pacanów, to nie królewskie
• ychodzić  ̂ dwa  ̂razy w miesiącu pismo | 8to| eezne miasto Kraków  Wolno pacam.w-

* i, skim kołtunom trzymać się drogi u tarte j,—
miasto posiadające akademją umiejętno­
ści, uniwersytet, szkołę sztuk pięknych 
bibljoteki, muzea, może i ma prawo po 
gardź ić szablonem.

A więc ui*1 zaproszono nikogo z tych, któ 
1’ych zaprosić było obow ązkiem, ani nikogo

Rzemieślnik polski zwane, życzyłbym sobie 
zatem być tegoż pisma i renumeratorem 
Upraszam o numer okazowy tego pisma 
który wy zedł na pamiątkę naszej wieko 
pomnej konstytucji 3 maja“ . . .

Cz.,3 k r a k o w s k i  do  te j  p o r y  z a c h o w u je  s t a t e -
rano posj ,;.-sZuym pociągiem do Paryża, w I cznie głuche mi'ezenie « tym numerze okazowym, I z tych, których zaprosić było interesem. Nie
eeln wręczenia księciu Aleksandrowi Lubo- wyJanym przed miesiącem w Krakowie — a z dostali zaproszenia ani Bliziński, ani Ba-
mirskiemn edresn Rady miejskiej, z P -  p ™  T T e  ^ L z e l  . Sarnecki, BęJdkowski, Sewer, ani
dziękowaniem za funaację gmachn dla sie- I wpływową (?y i jakoby nawet do Wydziału Towa- I artyści dramatyczni, ani — i tak daiej.
rot w m. Krakowie. Adres ten przyozdo- I rzystwa oświaty należąca (?) Rzecz niepodobna do I Nie zaproszono również Koła artystyczno-
bił bardż,o pięknie wodnemi farbami liter8ckiego, ani żadnej r z e ( |  lub osoby,
Zubrzycki, inżynier budownictwa miel- tak poważi.a Redakcja...’ Czekamy niecierpliwie co }lteraturą jest. Za to zaproszono wielu
skiego. | na rozplątanie tej zagadki. | takich, co nigdy nie bywają w teatrze.

PRZYJECHALI do KRAKOWA
d n i a  3 c z r r w c a .

Hotel pod Różą; J u l j a u  Z u b r z y c k i ,  w ła ś ć .  d ó b r  
z ł i - ,b k i ,  T e o d o r  S e m e c z k o  F a r o c k  z O lchnw ca ,  
B ia łac z e w s k i .  l ik w id a to r  b a u k u  k ra jo w e g o  ze L w o ­
wa, K a ro l  Czicany ,  k s ią d z  z T r e n c z y n a .

Hote' Kleina: E m i l j a  S c h e in ,  ż iua  d o k to ra  z 
N ow ego  T a rg u .

Hotes Drezdeński: T y t u s  L i s o w s k 1, o b y w a te l  z 
W i te b s k a .

Hotel h erodow y : J ó z e f  M ilżeck i ,  o b y w a te l  z 
K o n d n ch ,  A le k s a n d e r  C z a r n o w s k i ,  o b y w a te l  z I o- 
d o la  rn s .

Grand Hotel: M ie c z y s ł a w  Ż ac zek ,  d o k t o r  ■ F e  
t e r s b u r g a ,  A n t o n i  L a s o c k i ,  w l  ^ ó b r  z P o z n a n ia ,  
W ł a d y s ł a w  W o ło w s k i ,  w ła śc .  d ó b r  z W rs zaw y ,  
W ł o d z im ie r z  K o z ło w s k i ,  w ł .  d ó b r  z W ie d n i r .

W sprawie upafotwowienia 
drogi żelaznej.

B u d ap esz t 4 czerwca. W sprawie u- 
kładów, co do upaństwowienia kolei au- 
strjacko-węgierskiej donosi Pester L loyd : 
Kwestja taryfy z nią związanych pytań 
już jest uregulowana. Nie ma również 
prawie żadnej różnicy zapatrywań, co do 
ceny kupna. Nie załatwioną jest tylko je­
dna kwestja, w której zasadniczo różnią 
się zapatrywania. Należy jednak i w tym 
względzie oczekiwać pomyślnego rozwiąza­
nia. Koniec obrad nie nastąpi prędzej, aż 
w przyszłą sobotę.

Z zatargu portugalsko-angiel- 
skiego.

Lizbona 4 czerwca. Pomiędzy opubliko- 
wanemi w białej księdze dokumentami, 
znajduje się zrec agowana orzez Bocaya, 
poprzedniego ministra spraw zewnętrznych 
depesza, w której tenże .ządom austrja- 
ckiemu, rosyjskiemu, francuzkiemu, wło­
skiemu, hiszpańskiemu i belgijskiemu dzię­
kuje za akcję przedsięwziętą u rządu an­
gielskiego na korzyść Portugalji.

W obronie żydów.
Rzym 4 czerwca. Na zapytanie uczy­

nione w Izbie przez lep. Pais, czy iząd 
zamierza wdrożyć akcję przeciw prześla­
dowaniu żydów w niektórych krajach Eu- 
r°py, odpowiedział Rndini, że rząd wło­
ski nie może mięszać się do spraw wew­
nętrznych innych państw. Gdyby jednak­
że rząd włoski był kiedykolwiek w tem 
położeniu, 4e możliwąby się stała jakaś 
konferencja w tym względzie, to z pewno­
ścią przemawiałby zp spos ojem religij­
nym.

Szalone burze.
Wiedeń 4 czerwca. Szalona burza, trwa­

jąca wczoraj kilka godzin, sprawiła wiele 
szkody. Dwoje dzieci zabitych od pioru­
na. Prócz tego 20 wypadków uderzenia 
piorunów w kamienice. Wiele osób ogłu 
szonycn lub ranionych.

K o lon ja  4 czerwca. Wczoraj po polu 
dniu uderzył piorun w fabrykę dynamitu 
w Scklebusch, okręgu Solingen. Rozmiary 
katastrofy dotąd nie dają się obliczyć. 
Trzy osoby zabite, wiele rannych.

Turyn 4 czerwca. Wczoraj w nocy w 
dolinie Susa szalała straszna burza. Wiele 
domów zwalonych, 9 osób zabitych, kilka­
dziesiąt pokaleczonych.

Los uprowadzonych przez zbój­
ców tureckich.

Konstantynopol 4 czerwca. Wczoraj 
aż do godz. wpół do 12 w południe n.e 
było żadnej wiadomości o losie podróżnych 
nprowadzonyck przez zbójców. Ten brak 
wiadomości tarują się tu wytłómaczyć 
znaczną odległością i trudnością przeprawy 
między Adrjanopolem a  Kirkiiissą.

Konstantynopol 4 czerwca. Aż do 
godz. 6-tej wieczorem dnia 2 b. m. w am- 
ijasadz5'! niemieckiej było tylko tyle wia­
domemu że Israd  podniósł za pośredni­
ctwem banku ottomańskiego sumę potrze­
bną na wykupienie porwanych osób; ry­
chlej, niż jutro rano, nie spodziewają się 
też odebrania o nich bliższych wiadumo- 
ści.

Napady Aruautów.
Wiedeń 4 czerwca. Raporta konsularne 

donoszą: 17 maja banda 300 Aruautów
napadła serbskie wsie: Radeh, Pliniks, 
Konkulona. Po krótkim oporze, mieszkań­
cy uciekł’’, wsie spalono, bydło uprowa 
dzono. luna banda złupiła wieś Jastrebo- 
vacs, koło Wrania. Czeladź bogacza Mita 
Zwetkovieza stawiła opór zbrojny i odpę­
dziła Amantów. Liczni zabici i ranni. In­
na znów banda obiegła mieszkańców wsi 
Sirinitzu, zebranych w kościele. Proboszcz 
objął dowództwo i odpędzono najeźdźców. 
Porywanie bydła i dziewcząt, jest rzeczą 
codzienną. Serbja zażądała od Turcji wy­
nagrodzenia i ukarania Arnautów, oraz 
rozesłała okólnik do mocarstw, oznajmia­
jący, że Turcja nie jest w stanie utrzymać 
porządku w Starej Serbji, że mocarstwa 
w obronie ckrześcian wystąpić powinny. 
Skutku okólnika nie można oczekiwać.

(Z  Biura korespondencyjnego).

Choroba arcyks. F raucisz ja  
Ferdynanda.

, Wiedeń 3 czerwca. B’uletyn o stanie 
zdrowia arcyirsięcia Franciszka Feidynan- 
da brzm i: Stan pacjenta ciągle się po­
prawia. Febry nie ma. Od czasu do czasu 
pojawia się kaszel.

K ardynał Gruscha.
Wiedeń 3 czerwca. Dziś przed polu- 

dnien odbyła się ceremonja wręczenia 
księciu arcybiskupowi wiedeńskiemu ks. 
Gruscky piuski kardynalskiej przez przy­
byłego z Rzymu członka papiezkiej gwar 
dji szlacheckiej, p. Cavaletti.

Doniesienia urzędowe.
Wiedeń 4 czerwca. Wiener Zfg.  ogła 

dza, iż dyrektor gimnazjum w Kołomyji, 
Emanuel W olfif, zamianowany został dy­
rektorem drugiego gimnazjum niemieckiego 
we Lwowie.

ilada państwa.
Wiedeń 4 czerwcu. Komisja Izby de­

putowanych dla projektu ustawy karnej 
obradowała nad wnioskiem wynagrodzenia 
osób niewinnie skazanych. Zastępca rządu 
oświadczył, i  ministerstwo sprawiedliwo­
ści gotowe jest poprzeć przyjście do sku­
tku tej ustawy. W kierunku bardzo soor- 
nym, a mianowicie, na jakich zasadach 
należy ustalić roszczenie prawne wynagro­
dzenia i j akie organa rządowe mają być 
właściwe do orzekania o roszczeniach, 
istnieją trojakie różnorodne wnioski. Po 
wyniku parlamentarnych obrad nad niemi 
me zaniecha rząd zaznaczyć stanowiska 
swego wobec tycb wniosków.

.^ m is ja  przemysłowa Izby wybrała dep. 
Bilińskiego referentem projektu ustawy 
podatku giełdowym.

Konsystorz w Watykanie.
Rzym 4 czerwca. Na dzisiejszym kon- 

systorzu wręczy Ojciec Święty kapelusz 
kardynalski kardynałom: YanutellPemu 
Dnnajewskiemu, poczem nastąpi zwykła 
erem >nja zamknięcia ust. Następnie od­

będzie się prekonizacja arcybiskupów i bi­
skupów, między którymi znajduje się je- 
d ;n arcybiskup bawarski i dwaj biskupi 
albańscy. Po ceiemonji otwarcia ust wy 
mienionym powyżej kardynałom, wręczone 
zostaną pierścienie kardynalskie

Bruksela 4 czerwca Referent komisji 
dla rewizji konstytucji (wybory^ przedłoży 
sprawozdanie 15 b. m. Tymczasem stron­
nictwa obstają namiętnie przy swoich sy 
stemach, których jest celem: zniżenie cen­
zusu podatkowego, zastąpienie go cenzusem 
czynszu mieszkań, zaprowadzenie cenzusu 
inteligencji, a wreszcie bezwarunkowe po­
wszechne głosowanie. Nikt nie ma poję­
cia co się stanie. Jeszcze tylko w kotlinie 
Charleroi 31 rej kuje 25.000 węglarzy już 
czwarty tydzień, którzy otrzymują zasiłki 
od rycerzy pracy z Ameryki.

Belgrad 4 czerwca. Języka rosyjskiego 
udziela królowi codziennie 2 godziny A le­
ksander Hitrovo, profesor szkoiy głównej 
belgradzkiej.

Londyn 4 cłs-wcp. Wprowadzony w 
handel nowy papier z łodygi bananów jest 
wyborny i znajduje wielki popyt. Wyka 
zy handlowe stwierdzają, że heroata i je 
dwab z Iudyj i z Ceylon, wypierają z han­
dlu światowego produkta Clrn.

Konstantynopol 4 czerwca. Przestrzeń 
Jaffa-Ramiek kolei Jaffa Jerozolima zosta­
nie 1 października otwartą

StokLolm 4 czerwca, 
kolejową w 17 i 18 b. IR. 
kolei i 9 Iow . żeglugi. W Norokoeping 
wiec 47 delegatów *103 Stowarzyszeń so­
cjalistycznych uchwalił: powsze shnt głoso­
wanie ; wiecie 1892 wybór ludowego par­
lamentu, który obok Sejmu będzie obra­
dować; jeżeli do r. 1893 nie nastąpią re­
formy, rozpocznie się powszechny strejk 
w całej Szwecji.

Na konferencją 
zaproszono 104

f i l

Hamburg 4 czerwca. Ilarnh. Ccrresp. 
zaprzecza bardzo stanowczo wiadomości, 
podanej przez Tetnps, o mniemanych od­
wiedzinach księcia Hohenlohe w dniu 31 
maja u ks. Bismarcka

Paryż 4 czerwca. Zbiegły od kilku doi 
bankier Jouano, główny irgamzator wy­
stawy moskiewskiej, pozostawił podobno 
deficyt kilku miljonów. *

Paryż 4 czerwca. Prawdopodobnie am­
basadorem francuzkim w Petersburgu za­
mianowany zostanie ponownie Montebello, 

Paryż 4 czerwca. Rada municypalna 
uchwaliła 48 glosami przecz 3 naganę dla 
prefekta departamentu Sekwany za to, iż 
wskutek swej nieobecności opóźuił zała­
twienie Bezrobocia służby omuibusowej.

Paryż 4 czerwca. Izba ucnwalila 406 
głosami przeciw 3 wniosek dotyczący ogra­
niczenia czasu roboczego w Tow. trans­
portowych na 12 godzin.

Bukareszt 4 czerwca. Izba uchwaliła 
70 głosami przeciw 3C, projekt adresu zre­
dagowany przez większość.

Londyn 4 czerwca. W Izbie gmin o 
świadczył Fergusson, odnośnie do wygło­
szonej nieoawno w parłam sncie włoskim 
mowy, iż nic nie ma do dodania do de­
klaracji, jaką w swoim czasie złożył, że 
rząd angielski nie podjął się żaunych zo­
bowiązać co do używania sił zbrojnych 
wojskowych i morskich.

Lizbona 4 czerwca. Minister spraw 
zewnętrznych zażądał od Izby upoważnie­
nia do podpisania i ratyfikowania konwen­
cji z Anglją na zasadzie umówionej w Lon­
dynie dnia 28 maja i oświadczył że umo­
wa ta nie jest wprawdzie trjumfem dla 
Portugalji, ale może zawsze być przyjętą. 
Sprawa ta przekazaną została bezzwłoozme 
komisji i nie napotka zapewne ra  żadne 
trudności.

Konstantynopol 4 czerwca. Car przt 
siał sułtanowi telegraficznie serdeczne po­
dziękowanie za przyjęcie, jakhgo doznał 
w. ks. Jerzy.

(Od własnych korespondentów).

Encyklifes* papiezka.
W ied eń  4 czerwca. W  liście, w którym, 

cesarz gratulował Papieżowi za wydanie 
encykbki o kwestji socjalnej, zaznaczył, 
że ta manifestacja Kościoła kat. ma ogro­
mne znaczenie, gdyż zapewnia, że Kościół 
ułatwi rządom załatwienie trudnej sprawj

Kongres robotników.
Berno 4 czerwca. Na 14 b. m. zwoła­

no do[ Lozanny kongres robotników franenz 
kiei i włoskiej Szwajcarji. Program obej 
m uje: utworzenie romańskiego związku
rohotników, rezerwowej kasy, obowiązko 
wych syndykatów itrades-nnion), rewizję 
ustaw, zaprowadzenie ubezpieczenia robot 
mków nie mających zajęcia.

* Prezydent ministrów hr. Taaffe, jako 
kierownik ministerstwa spraw wewnętrznvch, 
przedłożył Radzie państwa sprawozdanie o 
statystycznych wynikach co do wypadków, 
stwierdzonych w Zakładach nbezpieczenia, 
zaprowadzonych na podstawie powołanej u- 
stawy o ubezpieczenin robotników. Sprawo­
zdanie obejmuje okres od wprowadzenia jej 
w życie po Koniec 1889 r.

W tym czasie zapisano w Zakładach n- 
bezpieczenia: 1) z 46.260 przedsiębiorstw 
przemysłowych 696.613 robotników ubez­
pieczonych di wysokości (dwumiesięcznego) 
wynagrodzenia w sumie 33,882.662 złr ; 
2) z 52.534 przedsiębiorstw rolniczych i 
leśnych ok iło 87 641 robutników, nbezpie- 
czonych na snmę 278.027 złr. Razem więc 
98.794 przedsiębiorstw i 784.254 robotni­
ków na snmę 34,160-689 złr

W okresie dwumiesięcznym (listopad i 
grudzień 1889) zgłoszono 1851 wypadków 
nies/.częśliwych. Było między nimi 1051 
takich, w których nie potrzeba było wy­
płacać odszkodowaniu, ponieważ Wywołana 
niezdolność zarobkowauia nie przekraczała 
czterotygodniowego terminu; dalej 33 ta- 
kieh, w których wypadek zdarzył się po za 
obrębem „ruchu“, wreszcie 56 takich, w 
których wypadek nie podlegał ubezpiecze­
niu z rczm.iitych powodów ; razem więc 
było niepodlegających odszkodowaniu 1141 
wypadków. Z reszty było wypadków śmier­
telnych 74, zupełnej niezdolności d? pracy 
na całe życie 19, częściowej niezdolności, 
dłuższej nad 4 tygonnie 466, razem 710. 
Po 74 zmarłych robotnikach (72 mężczyzn, 

kobiety) pozostało 45 wdów, 66 dzieci 
(poniżej lat 15), 5 małoletnich uprawnio­
nych do odszkodowania krewnych; razem 
116 osób.

Dla tych ustanowiono renty roczne dla 
19 zupełnie niezdolnych do pracy razem 
2.544 zlr. 24 cnt., zatem w przecięciu ua 
jeden wypadek 133 złr. 91 ct.; dla 15 czę­
ściowo niezdolnych razem złr. 12.106 ct. 
95, zatem w przecięciu na jeden wypadek 
80 złr. 18 ct.; dla 45 wdów razem 3.332 
złr. 21 ct., zatem w przecięciu na jeden 
wypadek 74 złr. 05 ct.; dla 66 dzieci ra­
zem 2 570 złr. 27 ct., zatem w przecięciu 
na jeden wypadek 38 złr. 94 c t . ; dla 5 
krewnych razem 339 złr. 81 ct., zatem w 
przecięciu na jeden wypadek 67 złr. 96 ct. 
Razem 20.893 złi 48 ct., zatem w prze­
cięciu na jeden wypaaek 73 złr. 05 ct. 
Pokrycie tych rent wymagało kapitała 
257.319 złr. Koszta pogrzebów wynosiły 
1.241 złr. 16 ct Przemijająco niezdolnym 
wypłacono po koniec 1889 roku kwotę 
3.237 złr. 44 ct. i zarezerwowano dalsze 
renty do wysokości 19.855 złr. 48 ct.

NADESŁANE.

Objąłem

ZAKŁAD DUtTTSTYCZIH
po ś. p. docencie K. Goelln 

przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro.

O d d z ia ł tec h n icz n y  z o s ta je  pod  k ie r u n ­
k iem  p. L em p a rta , d łu g o le tn ie g o  z a s tę p c y  
ś. p . d o cen ta  G o eb la , w  c z a s ie  je g o  s łab o śc i. 
U b o g ich  c h o ry ch  p rz y jm n je  od 8 — 10  ra n o . 
O p erac je  w y k o n u je  n a  ż ą d a n ie  p rz y  z n ie ­

c z u le n iu .

Dr med. Jan Starachowi.cz 
' 3 ) - 4 5 ) i 2 6 S  d e n t y s t a .

W szelkie papiery  w artościow e, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj-

w  K rakow ie , R ynek  1. 30. §0 9 ?" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do*

licm n ła  arow tail
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WD R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od wyraju zwykłym drukiem po 2 3ut., tłudtyu drukiem po 

5 cnt. ~  Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
M * a t a  1 « y o b o w « i i i . .  Młoda osoba

sobie p rz y ją ć  m iejsce n a  w s i lub  do k ą - r W  
p iel. Może ta k ż e  z a jąć  się g o sp o d arstw em

Leęons de franęais
jen n e  p a ris ie n n e  diplom ee. A J re s s e : L. 
Cessot 4  G ołębia. K ra k ó w . 309(2-6)

p a r
one

I o l f f  i a  "n g le lak leg o  1 f_ancnzklego 
k O I t l J U  ję z y k a . W iadom ość p rz y  nl. 
Florjańskiej w domu pod 1. 38 n a  dole 
wprost bramy.
E T i l n w n f  z II- ro k n , posznkn je  korepe- 
* ' m a U l  ty c jl. W iadomość w  d r u k a r ­
n i W ł. L. A nczyca pod k . P.

Posady i prace.
P a n i p l t l r a  bzdo lu iona  do sz y c ia  i 
i  a i l l C I I I t a  k ra w ie c c z y z n y  zn a jd z ie
t r w a łe  1 k o rz y s tn e  zajęc ie  z a r a z  w  do­
m u p rv w a tn y m . A d re s : u l. S ła w k o w s k a  
1. .14, II. p ię tro , od fro n tu . 306(«-ti)

w  si- 
le

w ieku , do św iad czo n y  < fługo letn ią"p rak ty - 
k ą  w  p o stępow ych  gospod a,r3tw ach, tu  
i z a  g ra n ic ą , poszuku je  d la  n ie p rz e w i­
d z ian y ch  okoliczności w  w ięk szy m  s k a r ­
b ie posady . A d ro s: J. N. O fic ja lista  p r y ­
w a tn y  post. r e s t .  T arnobrzeg . 304(6-6)

Oficjalista prywatny,

dom owem. A d res: T. S. u lic a  W iś ln a , | 
N r. 9 I . p ię tro  w  oficynach, 3 u i( 2-?)

Doniesienia rozmaite.

Rzez Oszmiany ° X , V ?
g 'ą d a n ia  codziennie, p rz y  u l. G rodzkiej, 
1. 29, I. p ię tro . W stęp  20 cn t., uzleci 
s tu d en ci lo  cn t. 303(4-?)

G ro ttg e ra  do n a ­
bycia  w  k s ię g a rn i 

293(14-?)
„Warszawa“
G eb eth n era  i Spółki.

M .  B a y e r  i  S p ó ł k a
Filja Wiedeńskiej Fabryki 

K r a l  ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L .  13, 13  i  14.

G ł ó w n y  s k ł a d

|  bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej J
Płócien, Bielizny stołowej,

Kawaler, posznkn je  p osady  p is a rz a  
p ry w a tn e g o , A d res : M. 

A. u p. M ark o w icza  w  M ościukach.
305(6-6)

Administrator ferEŁSSg
a d m in is tra c ji  domn. Z g łoszen ia  pod l it .  
K .3 . w  ad m in is trac ji „ K u rje ra  Polskiego*.

K j n h u  m i n i ’ do sp rz e d a n ia  m ało | 
I U U U J  l l l i a i  u ż y w a n ą  z ase  ognio­
t r w a łą  W erthelm a, W lesego, P o lz e ra lu b  
l in e j  dobrej fab ry k i, zechce się  z g ło s ić  
do domt. kom lsow o-agencyjnego Z. Meci- 
szew skiego  w  K ra k o w ie  ul. F lo r ia ń sk a  
1. 32. 28 (25-?)

an g ie lsk i N r. 52, u ż y w a n y , j  J bardzo  dobrym  s ta r  o. z a ra z  
do sp rz ed a n ia  za  bardzo  p rz y s tę p n ą  ce­
nę. W iadom ość: S zew sk a  1. 7. I I I .  p ię tro  
od 11 rano  do 6 w ieczór.

i

wszeM cn wyrobów trykotowych w wełnie, bawełnie} jedwabiu,
(36i(3-?) o r a z

p łó c ie n n e ^  b i e l i z n y  k r e p o w e j
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa.

i

Lokale.
z m eblam i i o b słu g ą , n a  dole 
la b  n a  1 p ię trz e , z a  cenę n 

mia rk o w a n ą , p o szu k u je  z a ra z  m ężczyzna: 
Z w lk tem  b a ło b y  pożad an e. W iadom ość-1 
ul. R efo rm ack a , 1. 7, n s tró ż k i. 310(2-2) '

Pokoju

Zakład wodoleczniczy

w Szczawnicy na Miedziusiu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po­
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszory wedle systemu 

, prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero­
wać będzie Dr. Kołaczkowski, który jesienię z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w W ie­
dniu i Berlinie, Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) 1291(33.60)

P r o s p e k t a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .
J . Ż o c h o w s k i,

administrator

^ X X X X X X X X X X X X I X X X > C X X X X X X X ^  
L o t n i a ,  c u i c i e r n i a .  15

b Ada ma Ro s z k o w s k i e a o S
3 » i t , f ć i w  f \

w Krakowie, Rynek s*ówny> _  X
poleoaycodzienaie.świeże;: u:i867(7-l2j X

_ Chłodniki: Granito;BGrrenadiaę, Mazagran, Moskowit, Kawę mrożo- X  
V  ną, Lody w kilku gatunkach, Biszkopty mrożone, Mleko słodkie i V  
\ /  kwaśne z obory ̂ holenderskiej p. Schón, Kawę, Czekoladę i Her- 
Q  Datę i innne cieple napoje, Ciasta i cukry deserowe. f j

| v £ x x x x x x x x x * x x  x  < x x x x x x x x x 5

D r . K o łą c z k o w s k i ,
właściciel i kierownik Zakładu.

Skład materjałow budowlanych 
i fabryka wyrobów betonowych 

|i płyt cementowych

R.3ilberbachawkrakowie
róg ul. Sławkowskiej i św . Tomasza 

Nr. 10 naprzeciw Grand Hotelu.
poleca:

Portland cement opole ki marki F. W. 
Grudmann, Szczuko w ieki, witko wieki 
i podgórski marki Liban wapno hy­
drauliczne z Perlmooś 1 Kufstein, gips 
murarski 1 r z e ź b iisk i ,  cegię i glin­
kę ogniotrwałą, rury I posadzki dtein- 
gutowe z fabryki JE. księcia Lichte.i- 
steina, łupek angielski, frunenzki I 
ślązki, papę ,'achowę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, sm ołę gazową, oraz 
wszelkie m a w ja ły  w zakres budo­

wnictwa wchodzące. 
Wykonywuje również pokrycia 

. dachowe łupkiem ślązkirn, an 
gielskim, dachówką żiobioną i 
zwyczajną, papą czyli tekturą 

ogniotrwałą. 140 (2-25 i

O S O B A
w średnim wieku,

loszukuje um ieszczenia na w ieś 
do zarządu gospodarstw a.

B liższa w iadom ość pod a d rc  
sem A. J . ulica D ługa 1. 27- 

na parterze. i40?(i 4)

K u ch n ia  Polska
wraz z Kawiarnią

p r z y  u l i c y  ś w .  A n n y  N r . 5 
poleca

ŚNIADANIA, OBIADY i  KOLACJE
czysto, zdrowo, smaczno i na maśle 

przyrządzone. Dla Panów Abonentów ze 
znaeznem ustępstwem . Dziękując za dotych­
czasowa okazywane mi względy, polecam 

się i nadal P. T. Publiczności.

II

Główny magazyn broni
WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH

1  
v  -

1    ............................... r „ , „  .jx Boles^wa G r lm ie  a j
Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

poleca

Bibliotekę pisarzów polskich,
wydawaną przez

Akademię Umiejętności w Krakowie.
1. Fortune  i cnoty różność w h isto rji o niektórym  m łodzieńcu ukazana, 1524, wydal

Stanisław  Ptaszycki. 1889 str. 27, z 1 p o d o b izn ą .............................................— 26
“• > »ta Korczewskiego Rozmowy poljkie, łacińskim  jeżykiem przeplatane, 1553, w ydał

J a n  Karłowicz. 1866. str. VI i 8 7 ....................................  — 50
3” Kwiatkowskiego Książeczki rozkoszne o poczciwem wychowanin dziatek,

l o t t ’ \  W » „ lej lifflanckiej ziemi op isąue, 1667, w ydał Zygmunt Celichowski. 
l o ó j j  9 tr .A l 1 99 _ _  gfj

4. M arcina Bielskiego S a ty ry : 1) Sen ma’ .wy, 2) Rozmowa oar nów, 3) ’ Sejm niewie­
ści, wydały W ładysław  W isłocki 1889, j t r  XV i U 9 , z 3 podobiznami . —  60

5. Szymona Szymonowicza C astu j Joseph przekładania Stanisław a Gosław (kiego, l i 97, 
w y d a ł Koman Zaw iliński. 1889, str. V III 1 9 3 ...................................................  6 — ŁO

6. Tomasza K łosa A lgoritm us, to je s t  nauka liczby, polską rzeczą wydana" 1538 wy­
dał M&rjan A. B araniecki. 1889, str . XXIV i £6 , z 2 podobiznam i . . 40

7. Mikołaji Reja z Nagłowic Żywot Józefa z pokolenia żydowskiego, 1545, wydał R o ­
man Zawiliński. 1889, str. XVI i 224, z 1 p o d ob izną  1 —

J U t A K O W I E ,
posiada na składzie 

wielki wybór rewolwerów systemów 
Smith-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless 1 wielu innych z pler-
w szo rzęd n y ch  fa b ry k  po cenach nąjumiarkowańszyoh, w ykończonych  z naj- 
lepszego m a te r ja łn , n a leży c ie  o s trz e lan y c h  1 zao p a trzo n y ch  m ark ą  rz ą d o w ą .

( 5  Oprócz tego po lecam :
Stoćce  i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałow e, Pa- «  

^  trony rewolwerowe I sfuócow e w w szelkich nallbrain 1 w tzystkich system ów . U  
Q  Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane i gaJan- Q  

teryjne, Brzytwy szw ajcarskie Lecoultre 1019
P e r fu r a e r ja  f r a n c u z k a  1 a n g ie l s k a  w o d a  k o ło ń s k a .

po cenach zadziwiająco tanich. Qx

1 ! TtTlX 3COJM 'i .  U HBBTO.TI ! t
Kto ehce palić rzee^j nTśele dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

NtnCh kapuje tutki (gilzy) NiEKLEuONSi z fabryki

S. W I E R U S Z  - N IEMO JOWSK IEGO
Lwów —  Teatralna 3 Kraków —  Sukiennice 28-

O e n y  t o a i  d - f c o  n l a l Ł i o .
OT* 100 sztuk od 12 centów 'W i

Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie.^ Opakowanie gratis, Prz>vHd-

r-. .ao© M 
‘8  ►
- M OST soft

biorzt iOuu kosztajtransportu ponosi labryp ,. 1678(204-!

1389(4-4) Józef Bielawski.

WYROBY
M E B L I G IĘ T Y C H

z su c h e g o  d rz e w a ,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1860(8-?)

zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i  po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franriszks
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun­
ktualniej.

/ % / 3 A A A A A A A ^ A / > k

Mag azyn )|
towarów bławatnycli i kon- > 

fekcyj damskich )  |
>i 
>Ignacego Soholewshiego

w  t c t a l t o w l e  -

\
(
(
^  otrzym ał i poleca w wielkim wyborze ^  
^  ^ , * o - f c c ^ " i 7i r ©  1175(22 V) ^

/  żakiety, paletoeiki, okrycia, \ 
; rotundy i płaszcze od de- f 
j  szczu i kurzu. f
* Ceny umiarkowane.
i w w  w \/v\a/v vr

/OOOQXl)OKlJ<nOIOCi

Włodzimierze, Angelns
1301 (dawniej F. Bruno Hann) cĄ
K rak ó w , G ro d zk a  1. 2,

zi owu otrzym ał świeży transport,

Parabolki, torby podró­
żne, koszule, krawaty, 
pończochy czarne do 25 
cnt., pończoszki dziecin­
ne, skarpetki, szelki. Gry 
ogrodowe, huśtawki, tra ­
pezy i pierścienie. Cza­
peczki, kaftaniczki i pod­
bródki szydełkowe dla 

dzieci.

P i e r w s z y  ł i a n d e l

U z i c z y z n y
win, wódek, towarów kolonjalnych, 

owoców i wszelkich deluuiesów

K.KNORECKA
w K rakow ie,

u l .  F l o r j a ń a b : a  J-m. 2 3 .

kupuje za gotówkę
xażdą ilość łownej zwierzyny, udzie 

I łając na żądanie drukowaną infor­
mację co do obchodzenia się z takową.

!!! Nowość!!!
5 0  złr. gwarancji. Kto po prze­

czytaniu przezemnie 
opracowanej broszury nie będzie nao­
cznie przekonany, iż można mieć bez 
wszelkiej trudności co najmniej 45 % 
od sta rocznie. (W łaściwa treść ty  
ozy się loterji liczbowej). Cena 1 złr. 
W ysyła się za nadesłaniem kwoty 

1 złr. lub za zaliczka. 
M A R J A N  D E W E C H Y  

  Kraków, Długa 52.

ZARZA9 0GR0D0W
w olszy

I n a p rz e c iw  c m e n ta rz a  k ra k o w sk ieg o , po­
leca  Szan. P n b iicz . na teg o ro czn y  sezon

s e i e l l c i  w y t » 6 r

Wys adków k w i a t o wy c h
j a k o to . 12 ■ 7 8 8 )

bratki, stokrótk i, niczapom  na.j- 
I ki, gw oździki ftp., oraz tlrzowka 
uajstow uiejszc do obsadzania  

(grobów , b r/czy  p lączące, w ierz­
by, j  es ion y* roże, g ło g i |  k onife r y.

Zarząd podejmuje się obsadzania 
I grobów drzewkami i kwiatami, po­
dług życzenia Szanownej Publiczności, 
i ównież poleca się wielki żąpas drzew 
owocowych w gatunkach w/borowych,

|po cenach jak najmożli.jiej przy­
stępnych.

w zawodzie nauczycielskim osoba 
w średnim wieku posiadająca grun- 
o vnie języki: niemiecki, francuzki, 
jolski i rosjjski i muzykę. Oferty 
lisemne w Redakcji „Kurjera Pol­

skiego pod literą Z.

Z A K T .A 1  >

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

przy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  N r .  2 8 .

Przyjm uje i uskutecznia w jak  najkrót­
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 

Bukiety, bukieciki zwykłe kotylionowe 
ślubne, wieńce za świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, bukiety zasuszane Ma 

cartowskie 1026(46 ?)

Wielki  wy bór
kwiatów wazonkowych, róż sztamo- 
wycii i wazunowych, krzewów ozdo­
bnych, drzew owocowych, nasion kwla- 
to ych i warzywnych, oraz wysadków 

kwiatowych i warzywnych.

PrzYimuje zarazem zakładania ogrodów  
Zamówienia na prowincję,

u s k  i t e c z m a  się w j a  n a jk r ó t s z y m  czasie .

K. Miciński.

>

Pracownia kapeluszy

M A G A Z Y N  MÓD

Marii Popnwicz-Edgliscii
W  K R A K O W IE ,

P l a  o  M 4 r j a c b . l ,  £ ,
p o l o c a  w i e l k i  w y b ó r

! KAPELUSZY JE SIE N N Y C H H IM O W M
modele wiedeńskie.

°n y im u j6 rówree* kapelnsze do prze- 
! r  bianio, i odświeżania.

Ceny uniiarkowaiD’.

INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
1 ogłoszenia d.o plakatowania

przyjmuje i ekspedjnje natyobmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kopernika i. II. io67(5i-?)

yY-' yYł. <T>1
^  Aw Maj ąte]£ na Podolu S

powiecie Borszczowskim, 470 morgów roli, 110 morgów lasu, ^  
^  obejmuje dwa folwirfe z potrzebnemi budynkami, zaraz do sprze ^  
w dan ia. Cena 105 ,000  zlr., z tego pozo daje przy hipotece dług ^  
^  Banku hipotecznego 62000 zlr. 1364(4.4) 7 ^

a Folwark na Podolu w
<▼>

210 morgów roli najlepszej gleby do wydzierżawienia. JÔ

^  Bliższą wiadomość co do obu tych interesów udzieli Wny Dr. ^  
m  STA NISŁAW  ORŁO W SK I, Adwokat krajowy w 3orszczowie. ^

ANTONI RUZMANIT
K R A K Ó W

Fatorylta , parow a

Oykorji. Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrne/ni medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W yrab ia  z produktu surowego własnej plantacji Wflzel- 
kie gatunki Cykorjl sztucznej i Ir :wy, odznaczające sit) bo­
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K aw y  w  szklankach.
Lawę śrutową, francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową K aw ę perłową (Nowość),
K aw e krakow ską w  sk rzyn eczk ach  wyborow ą. 
K aw ę żołędziową.

aleoając w yroby mojej fab ryk i, przew yższające z a ­
letam i wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
n iepłonną nadzieję, że P anie  GosDod. ue nasze, któro o ta ­
czają zawsze i wszędzie swem żyozliwem p,,parciom prze­
m ysł k r a jo w y z e c h c ą  i tu  oyć pouocnem i w popieraniu < 
rozyCWS/.* ehnianiu wytworów moich. 55(132-?)

Do nabycia we wszystkich, handlach

Oohraniadoie konie ł
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem  cały za_>as zi 

połowę zwykłej ceny i sprzedaję , dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, me do 
z ra rc ia  derk ’ na nonie po cenach bajecznie mzkich.
n e rk a  na koni 1 lh  m etra długości srokclci, s z t u k a ............................ 1 z łr. bO cnt.
Derka na konia 1 */4 m etra długości i szerokość, „ . . .
Derka na konia żółto-w łosista sztuka .  ............................. ............................z
Derka na konia żółto-w łosista donble sztuka  ...................................................3
Koc mezki, wyborowego gatunku sztuka .  ..............................................8
Koc t .  z. tygrysowy, wyborowego gatunku s z t u k a ........................................... l?
Koc jedwabi’" bouret s z t u k a ....................................................................

5 gotówkę lub za pobraniem  do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą:
a .  A . l t m t u i n ,

* . 1 80
2 60

Tl 50
ł? —

—
. 3 Tl 50

872(50-20)
E zporteur 

Wiedeń, I , D om inikanerbastei Nr. 23

i f f A T C T . A  n s m r

K. BA R TO SZEW IC ZA  (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  to m  p ie r w s z y  d z ie ła :

KSIĘGA PAM IĄTKOW A
Setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 Maja.

Tom ten zawiera:
1 ) D z , je p o w s t a n i a  i p r z y g o t o w a n i a  k o n st y tu c j i  n a p i s a n e  p rz e z  I g n a c e g o  i S t a n i ­

s ł a w a  P o to c k ic h ,  D m o c h o w s k i e g o  i K o ł łą t a j a .
2) O ś m  n a j z n a k o m it s z y c h  i n a j r z a d s z y c h  b r o s z u r  p o l i ty c z .   ̂ s a t y r y c z n y c h  z r. 1 7 9 1  

a m ia n o w i c i e  d w ie  b r o s z u r y  K o ł łą t a j a ,  „1 , ist“  b i s k u p a  A d a m a  K r a s iń s k ie g o ,  „ K a t e c h i z m  
o ta je m n ic a c h  rz ąd u  p o l s k i e g o ” ks .  J e z i e r s k i e g o  „ P r z e m o w j 11 do P o l a k ó w  S t a s z y c a  i t. d.

3) W ie r s z e -  s a t y r y  i j a g s d k i  ty c z ą c e  s ię  ko n st y tu c j i  — m ię d z y  in n em i n ieob jęte  
ż a d n e m  w y d a n i e m  w i e r s z e  T r e m b e c k i e g o .

4)  K r o n i k ę  dni k w i e t n i o w y c h  i m a , o w y c h  1 7 9 1  r. d a jącą  n a jd o k ła d n ie j s z y  o b r a z  
3 m a ja  i dn i g o  p o p r z e d z a ją c y c h ,  na p o d s t a w ie  w s z y s t k ic h  i s tn ie ją cy ch  m a t e r j a ł ó w  d -La­
k o w a n y c h  i w ie l u  ź r ó d e ł  r ę k o p i ś m ie n n y c h .

j )  D o k ł a d n y  te k s ’  k o n st y tu c j i .
C e n a  g r u b e g o  t o m u  na p ię k n y m  p a p ie r z e  w  w ie lk ie j  8 - c e  1 z łr .  8 0  ct. Z  p r z e ­

s y ł k ą  2 złt .  z p r e n u m e r a t ą  z g ó r y  za  to m  l i -g i ,  k t ó r y  u k a ż e  s ię  w  m a ju  3 z ł r .  20  p r z e ­
s y ł k ą  3 z ł r .  60  ct.

Nakła- im tęjjjża księgarni wyszedł pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i widoków
odnoszących s,ę d o  K onstytucji 3 Maja.

Album z a n e ra  27 klisz wykonanych w najlepszym  zakładzie reprodukcyjnym, 
Hnsnika w Pradze r  v

W szystkie pism a nazywają Albnm wsi m ia ła  pamiątką Konstytucji.
Cena pierwszego zeszytu 8 U  cnt., z przesyłką 8 5  er .
/j „zyt 4-gi wyjdzie w  maju. Cena prenum eraeyjna obu zeszytów razem 1  złr. 

40 < ft., z przesyłką 1 z ł r .  50. cnt.

|Dla amatorów!
W handlu artykułów de palenia

|S. W. NIEMOJOWSKIEGO
S - u . l c i e x x 7 3 . i o e >  1 .

I jest do n a b y c ia  staro żytn a

™ ; f a j k a
I [Tankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, okuta w treliro.

Y A A A / \ 4 A a / V *

S e n s a c y j n e !
bez noża, boz 'bólu

bet plastra, bez tynhtury, bez 
wypinania- bez w y ia lania, bez 
gryzącego Arodka, każdy choóiiy 
zastarzały I najbardziej dolegliwy

Odgniotek
stwardniał? skóra, brujawka bez 
niebezpieczeństwa, pr y  pomocy 
p a ten t jwanógo, n eak.t .aplikowa­
nego instium entu, z 'pewnością 
w jednej minucie usunięty być 
może prsez każdego, czy to mę­
żczyznę, kooietę. ib dziecko. Ze 
wszystkich istniejących przyrzą­
dów, ten  je s t najdokladniej-zy i 
nie przedstawia żadnych i.ietez- 
bezpiec^eństw a każdy człowiek 
po zastosowaniu go, j ; ^  jakby 
się na św iat narodził. Ccua za 
sztukę 50 cnt. gotówką lub z a 
pobianiem. R o z sy o  do wszystkich 
m iejscowościmonarcuii;8’’4(20-20)

D. ELEKNĘR
Wlen, 1. Po»t| a sśe  -O

>
>

>
>

\
> 
> 
> 
> 
> 
>/ W W ł V  V ł \ ,

lQt UliWnrl70TtlQ W y n a ,azek up rz y w ile jo w a n y  na lat 15 d o k t o r f t w  M A H l r t
UU 1(11 pU lYUUuullld I ? r e r « s ,  lekarzy-wi/tmlazców , U l .  d e  l ’A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  P a ry ż u ,

na leczenie rad ykalne  R U P T U R . Do tego czasu bandaże służyły 
jedynie do p o d trzym yw an ia  ruptur. D o k t o r o w ie  M A R I E  roz­
w iązali zadanie pod w zględem  podtrzym yw ania  i leczenia ich za 
p om ocą B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  który śc iąg a  n erw y , 
w zm acnia  je bez w slrząśnień  i bok! i skutkuje w  prędkim  cza sie  
P o j e d y n c z e  f r a n k ó w  3 0 .  P o d w ó j n e  f r a n k ó w  5 0  w raz z inform acją.u le c z e n ie  z u p e łn e . -

Kurs pieuiedzy i papierów publicznych.
ł Ł r p i . l g w  3 c z e r w c a .

Waluty.
Rpblo rosyjskie papierowe za. 1 0 0 .......................
Marki n iem ieck ie ...........................................................
20-to frank ówka w a ż n a ..............................................
Rubel siebrny obrączk jwy . . . . . .

Obligi.
Za 100 fi. w»rt. imL oprócz kuponn bież

Wspólna państwowa ren ta  p ap ie ro w a .......................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . . .

ialicyjskię Onligacje propinacyjne 26-letnie . 
6%  galicyjska pożyczka k ra jo w a ................................

h  n Tj ri ' ■ *  ...................
5%  Obligacje komnn galic. Banku krajowego . . 
4°/0 L isty  likwid. Królestwa P o lsk ie f  i -ą 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rnblach i kop

Listy zastawne i  dłużne.
Za 100 fi. im, wart. oprocz kuponu bieżącego. 

^ ° / 0 Listy zast. gal. Banku krajowego. . . . .  
4° n * » 1'0*’> kr. ziem. we Lw. nieokr.

* " ” » 7) 77 ” 11
4 lo „ » n n ri n 7 7 ®® IeL
4>A0/o v 77 v n * ti r ^2 let.

płacą żądają

139 £0 140 50
57 50 58 _

9 30 9 38
1 37 1 43

9-4 20 92 70
104 80 105 40

93 50 94 —
103 50 105 —

98 50 99 25
101 - 101 75

96 — 97 50

98 80 99 30
97 50 98 5
95 60 96 —
95 2o 95 80
99 80 100 30

we Lw. prem .. 
„ „ niepr.

5°/0 Listy zast. gal. Banku hipot.
 ̂/o 77 n n 7, 77

41̂ 0/o 77 77 77 71 . 77 .
6%  L isty  zast. Zakł. kred ziem. w Krak. 36 let.
6°/0 L isty  dłużne zak ładu  kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  likw id ......................................
5%  L isty dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  U kw id  . . . . .
5°/0 L isty  zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1369 L it. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola L udw ika ........................ po 210 złr
„ Lwowsko-Gzerniowieckiej . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku bip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic dia handlu 1 przem ysłu

w Krakowie .  ...................................  „ 200 „

Losy.
Miasta K ra k o w a ................................................................

„ S ta n is ła w o w a .......................................................
Towarzystwa austrjackiego czerwonego K rzyża. .

„ węgierskiego „ » • ■
„ włoskiego 77 77 • .

B szyńka B u d a -P esz tn .......................................................

Wydawca I radaktar naizalny Dr. Józef Orłowski.

W

lOacą żądają
103 80 109 30
160 80 101 20
98 40 99 —

100 - - 101 —

59 — 69 —

52 - 54 —

100 — 101 —

i

n
■ _ 2 1 8  —
>4 47 — 240 —
310 — 313 —

22 - ‘23 —
26 5o 27 75
17 50 18 25
U  80 12 40
13 — U  —
6 70 7 30

Druk. Wł. L. Aoozyaa 1 Spórn pod z-rz Jana Gadownkingo. Odpowiedzialny za Redakcję f FrandszeL Głowacki-


